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TARNOWSKIE GÓRY      PIEKARY     LUBLINIEC 

1,3 mln zł w plecy. Park wodny 
rusza do odrabiania strat

SPOD WYLOTU SZTOLNI KAJA-
KIEM PO DRAMIE?
▶ 150 tysięcy zł w tym roku, 
prawdopodobnie 850 tys. zł 
w przyszłym. Pieniądze z bu-
dżetu województwa śląskiego 
sprawią, że zaniedbana przez 
lata okolica wylotu Głębokiej 
Sztolni Fryderyk w Ptakowi-
cach odzyska przynajmniej 
dużą część swojego dawnego 
blasku.

Czytaj – str. 3

PIELĘGNIARKA? ZAKAZ 
WJAZDU
▶ W Poznaniu na drzwiach jed-
nej z piekarni zawisła kartka 
z prośbą, żeby personel me-
dyczny nie robił tam zakupów. 
W Warszawie lekarce odmó-
wiono zapisania dziecka do 
przedszkola. Ale jest też dużo 
gestów solidarności i wsparcia 
względem pracowników służby 

zdrowia. Jak wygląda sytuacja 
w naszym rejonie?

Czytaj – str. 4

PRZESZCZEPIONO MU SERCE. 
TERAZ POMAGA SZPITALOWI
▶ Sołtys Potępy i gminny rad-
ny Andrzej Janus dwa lata temu 
przeszedł przeszczep serca 
w Śląskim Centrum Chorób Ser-
ca w Zabrzu. – Gdyby do tego nie 
doszło, to byłby koniec – mówi. 
W czasie epidemii zaangażował 
się w pomoc dla szpitala, dzięki 
czemu do zabrzańskiej placówki 
trafiło 1000 przyłbic wykonanych 
przez firmę Gekoplast z Krupskie-
go Młyna.

Czytaj – str. 5

LICZNIEJSZE KLASY CZY 
BRUDNE ULICE? CIĘCIA 
BUDŻETU W RADZIONKOWIE
▶ 190 osób podpisało się pod 
petycją przeciwko reorganizacji 

szkół w Radzionkowie. Chodzi 
m.in. o likwidację mniej licznych 
klas i łączenie ich w większe 
oddziały. Rodzice są oburzeni. – 
Powodem nie jest kryzys, tylko 
zapaść finansów samorządów 
– ostrzega burmistrz Gabriel To-
bor, a radna Aneta Niedźwiecka 
proponuje obniżenie diet i pensji, 
żeby szukać oszczędności.

Czytaj – str. 7

CZY W TARNOWSKICH GÓRACH 
POTRZEBNY JEST SANEPID?
▶  – Apel to jest w wojsku – 
stwierdził radny powiatowy Pa-
weł Mrachacz i odmówił wzię-
cia udziału w głosowaniu nad 
uchwałą. Radni powiatu tarno-
górskiego apelują do wojewody 
śląskiego o utworzenie w Tar-
nowskich Górach sanepidu. Uwa-
żają, że mieszkańcy mają utrud-
niony dostęp do tej instytucji.

Czytaj – str. 17

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Jak wynika z badania 

przeprowadzonego 

na zlecenie Banku 

Gospodarstwa Kra-

jowego, jedna trze-

cia małych i śred-

nich przedsiębiorstw 

zwalniała pracowników 

w związku z pandemią koro-

nawirusa. Zwalniali także mi-

kroprzedsiębiorcy i bez pracy 

zostało około 600 tys. osób. 

To w całej Polsce. W powiecie 

tarnogórskim liczba bezrobot-

nych jest porównywana do tej 

sprzed roku. 

� W maju zarejestrowało się 

300 osób bezrobotnych. Rok 

temu była podobna sytuacja. 

Porównywalna z ubiegłorocz-

ną jest także ogólna liczba bez-

robotnych oscylująca wokół 
2700. Zaskakująca jest nato-

miast liczba przedsiębiorców, 

którzy złożyli wnioski o pomoc 

z tarczy antykryzysowej. Jej 

rozmiar wyniesie w powiecie 

tarnogórskim 60 mln zł i pod 

tym względem jesteśmy w ści-

słej czołówce w województwie 

śląskim, wyżej niż niektóre 

bardzo duże miasta � mówi 

Ewa Brachaczek, dyrektor 

Powiatowego Urzędu Pracy 

w Tarnowskich Górach.

Prawie 7000 mikroprzed-

siębiorców złożyło wnioski 

o mikropożyczki, które w su-

mie wyniosą 35 mln zł. 
Dokończenie na str. 8

Bezrobocie jak 
tsunami? 
Wymykamy się ze statystyk. W powiecie tarnogór-
skim nie przybyło bezrobotnych, za to przedsiębiorcy 
brylują w korzystaniu z tarczy antykryzysowej. Są 
jednak symptomy świadczące o tym, że to cisza 
przed burzą, która może zdemolować rynek pracy. 
Czy zbliża się fala, której póki co nie widać?

Zamiast co najmniej 2,5 mln 
zł przychodów, jest strata 
około 1,3 mln zł. Po trzech 
miesiącach przerwy Park 
Wodny w Tarnowskich Gó-
rach wznawia działalność. 
Nie znaczy to, że problemy 
wynikające z pandemii 
już się skończyły. Wprost 
przeciwnie.

Czytaj – str. 2
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Zamiast co najmniej 2,5 mln zł 

przychodów, jest strata około 

1,3 mln zł. Po trzech miesią-

cach przerwy Park Wodny w 

Tarnowskich Górach wznawia 

działalność. Nie znaczy to, że 

problemy wynikające z pande-

mii już się skończyły. Wprost 

przeciwnie.

� Nie mamy problemów 

z płynnością finansową. Na 

bieżąco regulujemy zobowią-

zania � zapewnia Michał Fa-

jer, prezes AIG. 

Parki wodne zostały za-

mknięte w połowie marca. 

Przychody z dnia na dzień 

spadły do zera, pozostały 

natomiast duże koszty zwią-

zane z prowadzeniem tego 

typu obiektów. � Udało się 

je ograniczyć, także dzię-

ki ofiarności załogi, więcej 

niż o połowę � mówi prezes 

Fajer. � Powiodły się nego-

cjacje z bankiem w sprawie 

termiów spłat dwóch rat 

kapitałowych i odroczenia 

spłaty odsetek. Jeśli chodzi 

o wynagrodzenia spółka 

skorzystała z pomocy ofero-

wanej w ramach tarczy anty-

kryzysowej. 

Gdyby Park Wodny nor-

malnie działał, jego przycho-

dy wyniosłyby w czasie tych 3 

miesięcy co najmniej 2,5 mln 

zł. A tak jest strata około 1,3 

mln zł. 
Premier Mateusz Mora-

wiecki zapowiedział w ubie-

głym tygodniu rozluźnie-

nie obostrzeń sanitarnych 

w przypadku m.in. basenów. 

Będą mogły przyjąć pierw-

szych klientów 6 czerwca.

� Park wodny to nie hala 

sportowa, którą można było 

otworzyć praktycznie z dnia 

na dzień .  Uruchomienie 

aquaparku wymaga przygo-

towania. Musimy dokończyć 

drobne remonty, w przy-

szłym tygodniu rozpocznie 

się sprzątanie hali baseno-

wej, następnie napełnimy 

baseny i przebadamy wodę. 

Ściągamy pracowników z po-

stojowego i planujemy otwo-

rzyć park wodny 11 czerwca 

� mówi Michał Fajer. � To że 

wolno otworzyć aquaparki od 

6 czerwca nie znaczy, że tak 

się stanie. W Dąbrowie Gór-

niczej otwierają 1 lipca.

Ile osób będzie mógł przy-

jąć jednocześnie tarnogórski 

aquapark? Czy będzie mógł 
uruchomić wszystkie strefy, 

np. saunę? Jakie środki bez-

pieczeństwa trzeba będzie 

wprowadzić? Póki co nie wia-

domo. To określi ministerial-

ne rozporządzenie, które ma 

się ukazać lada moment.

Tarnogórski park wodny 

nigdy jeszcze w swojej historii 

nie był tak długo nieczynny. 

Obiekt nie jest nowy. Można 

tylko trzymać kciuki, żeby 

przy uruchamianiu urządzeń 

nie doszło do jakichś nieprzy-

jemnych niespodzianek. Ale 

to nie koniec obaw. 

Ograniczenia prawne to 

jedno, zainteresowanie klien-

tów drugie. � Po otwarciu hali 

sportowej nie obserwujemy 

boomu. Trudno przewidzieć, 

jak klienci przyjmą otwarcie 

aquaparku i ile osób będzie 

korzystać z naszych usług. Na-

tomiast pewne jest, że baseny 

są bezpiecznymi miejscami, 

nie ma zagrożenia transmi-

sji wirusa przez wodę. Po-

twierdzają to badania � mówi 

prezes Fajer. Niewiadomą są 

więc przychody, ale jest jasne, 

że z chwilą otwarcia parku 

wodnego miesięczne koszty 

prowadzenia przekroczą 1 

mln zł. 
Kolejna niewiadoma, to 

tarcza antykryzysowa dla 

dużych Þ rm, z której będzie 

mogla skorzystać prowa-

dząca park wodny Agencja 

Inicjatyw Gospodarczych 

w Tarnowskich Górach. Do-

puszczalna pomoc to 3,5 mln 

zł pożyczki, która w dużej 

części może zostać umorzo-

na. Nie wiadomo jednak czy 

takie kwoty będą dostępne, 

bo cała pula wynosi 25 mld 

zł, a w kolejce po te pienią-

dze ustawia się coraz więcej 

bardzo dużych firm, łącz-

nie z kopalniami. � Regu-

lacje prawne procedowane 

są od 6 tygodni i nadal nie 

wiadomo, kiedy i w jakiej 

wysokości pożyczki będą 

dostępne. Natomiast nasze 

problemy z płynnością Þ nan-

sową mogą pojawić się już 

w czerwcu. W takiej sytuacji 

rozważane będzie zwrócenie 

się o pomoc do właściciela, 

czyli do miasta � mówi pre-

zes Fajer.

JAROSŁAW MYSLIWSKI

1,3 mln zł w plecy. Park wodny rusza do odrabiania strat

Park wodny to nie hala 

sportowa, którą można 

było otworzyć praktycznie 

z dnia na dzień. Urucho-

mienie aquaparku wyma-

ga przygotowania.
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KRZYSZTOF 
GARCZARCZYK

W maju Sejmik Woje-

wództwa Śląskiego 

zdecydował o udzie-

leniu pomocy f i -

nansowej  gminie 

Zbrosławice w wy-

sokości 150 tys. zł na 

odtworzenie basenu roz-

nosu sztolni, czyli kanału od-

prowadzającego z niej wodę 

do pobliskiej rzeczki Dramy, 

wykonanie ścieżki przyrodni-

czo-dydaktycznej i parkingu. 

Jeszcze w tym roku powsta-

nie projekt przedsięwzięcia, 

natomiast konkretne prace 

budowlane zaplanowano na 

rok przyszły. 

Na sesji rady gminy 27 

maja zastępca wójta Katarzy-

na Sosada poinformowała, że 

w 2021 roku na rewitalizację 

i zagospodarowanie terenu 

przy wylocie sztolni gmina, 

zgodnie ze złożonym wnio-

skiem, ma otrzymać jeszcze 

850 tys. zł. Dodatkowo Zbro-

sławice wystąpiły do marszał-
ka województwa o wsparcie 

w wysokości ok. 20 tys. zł na 

wykup istniejącego już przej-

ścia technicznego przez Dra-

mę. Ze swej strony samorząd 

Zbrosławic zobowiązał się wy-

datkować w latach 2020-2024 

na utrzymanie i zwiększenie 

atrakcyjności turystycznej 

zrewitalizowanego terenu 

w Ptakowicach 80 tys. zł. 
W ten sposób wokół wy-

lotu sztolni, zabudowanego 

wyrzeźbionym w piaskowcu 

neoklasycystycznym ozdob-

nym oknem, nazywanym 

przez niektórych Bramą 

Gwarków, powstanie strefa 

rekreacyjno-parkowa. Nie-

wykluczone, że w dalszej 

przyszłości znajdzie się tam 

także kemping i początkowa 

stacja spływu kajakowego po 

Dramie. � To takie nasze wi-

zjonerskie marzenie, ale kto 

wie, może się spełni � zazna-

cza Katarzyna Sosada. 

Przypomnieć  warto, że 

w 2016 r. wójt Wiesław Olszew-

ski wraz ze swoją zastępczy-

nią i dwoma innymi osobami, 

przepłynęli kajakami Dramę 

z Ptakowic do Pyskowic. Nie 

obyło się oczywiście bez ko-

nieczności przenosek. Prowa-

dzenie regularnych spływów 

kajakowych po Dramie wy-

magałoby jednak oczyszcze-

nia i pogłębienia jej koryta na 

pewnych odcinkach. 

Na sztucznym kanale od-

prowadzającym wody pod-

ziemne z Głębokiej Sztolni 

Fryderyk do Dramy, pod Bra-

mą Gwarków, pływały kiedyś 

łódki, co potwierdzają archi-

walne zdjęcia. Gdyby pojawiły 

się tam kajaki, gmina Zbrosła-

wice zyskałaby kolejną atrak-

cję turystyczną. 

Po likwidacji zapadliska 

przy wylocie sztolni i kon-

serwacji XIX-wiecznego okna 

sztolniowego, to urokliwe 

miejsce w Ptakowicach, wpi-

sane na listę UNESCO, powoli 

odzyskuje dawny blask. Wła-

dze Zbrosławic mają nadzieję, 

że prowadzone tam już teraz 

i w przyszłości prace uda się 

doprowadzić do szczęśliwego 

końca, z pożytkiem dla tury-

stów i gminy.

SPOD WYLOTU SZTOLNI 

KAJAKIEM PO DRAMIE?
150 tys. zł w tym roku, prawdopodobnie 850 tys. zł w przyszłym. Pieniądze z budżetu 
województwa śląskiego sprawią, że zaniedbana przez lata okolica wylotu Głębokiej 
Sztolni Fryderyk w Ptakowicach odzyska przynajmniej dużą część swojego 
dawnego blasku.

Tak wyglądał wylot sztolni jesienią ubiegłego roku, podczas 

remontu
 FOT. JACEK TARSKI

Na zakup gruntów i ich uzbro-

jenie wydano 14,5 mln zł. 

Wczoraj Rada Miejska w Tar-

nowskich Górach zgodziła się 

na ich sprzedaż.

Cały teren ma powierzch-

nię 6,5 ha, położony jest po-

między dawnym Tagorem 

a Faserem. Podzielono go 

na 5 działek, z czego jedna 

jest podwójna. Są uzbrojone, 

a inwestorzy, którzy je kupią 

będą mieli 5 lat na rozpoczę-

cie działalności. Taki zapis ma 

być w ofercie przetargowej 

i w ten sposób władze miej-

skie chcą uniknąć sytuacji, że 

ktoś potraktuje kupno nieru-

chomości jako lokatę i będzie 

czekał na wzrost wartości, 

by potem działkę korzystnie 

odsprzedać. Jak powiedział 
Marek Kabus, naczelnik wy-

działu gospodarki nierucho-

mościami tarnogórskiego ma-

gistratu, pierwszeństwo będą 

mieli ci oferenci, którzy będą 

chcieli prowadzić działalność 

niewpływającą znacząco na 

środowisko naturalne. 

Poprzez budowę drogi te-

reny skomunikowano z ul. 

Nakielską, dalej obwodnicą, 

a niewiele dalej planowany 

jest zjazd z drogi ekspresowej 

S11. 

� Obserwujemy zainte-

resowanie. Cena nie będzie 

jedynym kryterium sprze-

daży. Chcemy wybrać oferty 

najlepsze, a nie z najwyższą 

ceną. Zbyt wysoka cena mo-

głaby nawet spowodować, że 

będziemy musieli zwrócić 

środki europejskie � powie-

dział wiceburmistrz Piotr 

Skrabaczewski. Dofinanso-

wanie unijne projektu wyno-

si 9,5 mln zł. � We wrześniu 

będziemy wiedzieć, czy temat 

się powiódł. Potem zabiera-

my się za tereny inwestycyjne 

przy ul. Zagórskiej � dodał wi-

ceburmistrz Skrabaczewski.

(MIR)

Chcą sprzedać 
dobrze, a nie jak 
najdrożej

Na sztucznym kanale 

odprowadzającym wody 

podziemne z Głębokiej 

Sztolni Fryderyk do Dra-

my, pod Bramą Gwarków, 

pływały kiedyś łódki, co 

potwierdzają archiwalne 

zdjęcia.
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SPOD PARAGRAFU

NARZĘDZIA Z BUDOWY
▶ Nakło Śląskie. 30.05 włamano się do budowanego domu 
przy ul. Cmentarnej. Złodziej wybił szybę i przez okno dostał 
się do środka. Pokonał także zabezpieczenia blaszanego ga-
rażu, skąd ukradł narzędzia i materiały. Straty – 3,5 tys. zł.
BEZ WIEDZY WŁAŚCICIELA 
▶ Tarnowskie Góry. 29.05 z ul. Saperów odjechał w nieznanym 
kierunku renault captur. Wartość ukradzionego auta oceniono 
na 52 tys. zł.
PRZESTAWIONE LICZNIKI
▶ Tworóg. 29.05 na ul. Lublinieckiej policjanci z tamtejszego 
komisariatu zatrzymali do kontroli audi A4, prowadzone przez 
29-latka. Samochód miał więcej pokonanych kilometrów, niż 
wskazywał drogomierz, który przestawiono. 
▶ Tarnowskie Góry. 28.05 na pl. Żwirki i Wigury policja ujaw-
niła regulowanie drogomierza w citroenie c5, prowadzonym 
przez 84-latka. 
USZKODZIŁ I UCIEKŁ
▶ Tarnowskie Góry. 25.05 właściciel citroena c4, zaparkowa-
nego przy ul. Oświęcimskiej zgłosił uszkodzenie auta. Znisz-
czono mu karoserię, a straty wynoszą 3 tys. zł.
UKRADZIONY, ODZYSKANY
▶ Tarnowskie Góry. 25.05 na ul. Pokoju policja zatrzymała 
28-letniego złodzieja. Ukradł rower należący do 56-letniej 
tarnogórzanki. Jednoślad, warty 700 zł, odzyskano.

KRONIKA POLICYJNA
ALICJA JURASZ

� Wiemy, że w niektó-

rych miastach ze-

społy ratownictwa 

spotykają się z sy-

tuacjami, które nie 

należą do miłych, 

ani przyjemnych. My 

jako pogotowie w Tar-

nowskich Górach do tej 

pory nie mieliśmy takich 

i mamy nadzieję, że tak 

pozostanie. Jeśli chodzi 

o zdarzenia odwrotne, to 

naprawdę jest ich bardzo 

dużo, za co jesteśmy ogrom-

nie wdzięczni. Każdy naj-

mniejszy gest wsparcia, so-

lidarności, miłe słowa dają 

potężną dawkę sił, energię 

do dalszych działań � ko-

mentują ratownicy ze stacji 

pogotowia w Tarnowskich 

Górach. 

O sympatycznym geście 

napisała w mediach spo-

łecznościowych tarnogó-

rzanka Ilona Koptyńska, 

kierownik stacji Caritas 

Diecezji Gliwickiej. � Dziś 

rano robiąc szybkie zakupy 

w naszej strzybnickiej Bie-

dronce, spotkało mnie coś, 

co naprawdę poprawiło mi 

humor na cały dzień i dało 

impuls, że jednak warto! 

W obliczu hejtu w stronę 

medyków, mnie spotkało 

coś miłego. Jedna z klientek 

przepuściła mnie w dość 

sporej kolejce do kasy, dzię-

ki czemu szybciutko wró-

ciłam do moich pacjentów. 

Jeszcze raz dziękuje i życzę 

dużo zdrowia� . 

Ale  są  i  bardzo nie-

przyjemne sytuacje. Taka 

spotkała koleżankę Ilony 

Koptyńskiej, pielęgniarkę 

pracującą w gliwickim Ca-

ritasie (dane do wiad. red). 

Od 6 lat jeździ do pacjent-

ki w jednej z miejscowości 

powiatu gliwickiego. Do tej 

pory nie było żadnych incy-

dentów i nieprzyjemności. 

� Nie wiem, czy to, co się 

wydarzyło, jest bezpośred-

nio związane z epidemią. 

Jednak przez 6 lat moja 

obecność nikomu nie prze-

szkadzała. Teraz stała się 

problemem � mówi. 

Jak relacjonuje pielę-

gniarka, ze względu na epi-

demię COVID-19, wizyta 

u podopiecznych Caritasu 

wiąże się z specjalną proce-

durą, której nie było wcze-

śniej. Musi podjechać jak 

najbliżej domu chorego. 

Po wyjściu z samochodu 

zdejmuje kurtkę i zakłada 

fartuch ochronny, masecz-

kę, przyłbicę i rękawiczki. 

Z dwiema lub trzema tor-

bami idzie do pacjenta. Po 

powrocie otwiera bagażnik, 

gdzie znajduje się tzw. stre-

fa brudna i do pojemników 

wrzuca poszczególne rze-

czy. Jedzie do kolejnego 

pacjenta, gdzie wszystkie 

czynności musi powtórzyć. 

� Pod koniec kwietnia po 

raz kolejny przyjechałam 

do pacjentki, zaparkowałam 

tam, gdzie zawsze. Zgodnie 

z procedurą przebrałam się 

i poszłam na wizytę. Kiedy 

wyszłam, przy moim aucie 

czekał 40-letni mężczyzna. 

Był bardzo opryskliwy. Ka-

zał mi się wynosić � mówi 

kobieta. Zaczęła się nie-

przyjemna wymiana zdań. 

Mężczyzna obrażał pielę-

gniarkę i domagał się, żeby 

więcej się tam nie pokazy-

wała. 

Kobieta zgłosiła sprawę 

na policję. Z mężczyzną 

miał porozmawiać dzielni-

cowy. Ale sytuacja wcale się 

nie uspokoiła. Następnym 

razem zaparkowała po prze-

ciwnej stronie chodnika. Od 

razu jeden z mieszkańców 

poprosił, żeby przestawiła 

auto, mimo że mógł swo-

bodnie wyjechać z posesji. 

Potem na ulicy pojawił się 

znak drogowy zakaz wjaz-

du. Jak się okazało, ktoś 

postawił  go nielegalnie. 

W końcu w czasie spotkania 

na miejscu z udziałem bur-

mistrza, sołtysa i zarządcy 

spółdzielni pielęgniarce 

wyznaczono miejsce do 

parkowania. 

Rozmówczyni zwraca 

uwagę, że incydenty to dla 

niej i bliskich dodatkowy, 

niepotrzebny stres i nerwy. 

Mieszka z córką, która cier-

pi na rdzeniowy zanik mię-

śni (SMA), porusza się za 

pomocą wózka inwalidzkie-

go, wymaga rehabilitacji. 

Płuca działają u niej w 40 

proc. Obecna sytuacja jest 

więc dla nich i tak bardzo 

trudna i niesie wiele zagro-

żeń. � Pracuję w zawodzie 

od 42 lat, od 27 w Caritasie. 

Pomagamy z narażeniem 

życia i zdrowia swojego 

oraz bliskich, ale i tak spo-

tykamy się z nienawiścią. 

Takie sytuacje trzeba nagła-

śniać, bo siedzenie cicho, 

to przyzwolenie na agresję 

� podkreśla.

PIELĘGNIARKA? ZAKAZ 
WJAZDU
W Poznaniu na drzwiach jednej z piekarni zawisła kartka z prośbą, żeby personel 
medyczny nie robił tam zakupów. W Warszawie lekarce odmówiono zapisania 
dziecka do przedszkola. Ale jest też dużo gestów solidarności i wsparcia względem 
pracowników służby zdrowia. Jak wygląda sytuacja w naszym rejonie?

Aż trzy zgłoszenia dotyczą-
ce tej samej pijanej kobie-
ty odebrała 28 maja policja 
w Tarnowskich Górach. Pijana 
26-latka usiadła za kierowni-
cą BMW. W okolicy Castora-
my potrąciła motorowerzystę 
i uciekła. Pojechała napić się 
piwa.

W czwartek, po godz. 15 po-

licja odebrała zgłoszenie 

o dziwnym zachowaniu kie-

rowcy BMW. Zgłaszający po-

dejrzewał, że kierowca jest 

nietrzeźwy. Wysłano patrol, 

w tym czasie wpłynęło kolej-

ne zgłoszenie � o potrąceniu 

motorowerzysty w okolicy 

Castoramy. Sprawca poru-

szał się samochodem marki 

BMW i odjechał z miejsca, nie 

udzielając poszkodowanemu 

pomocy. 53-letniemu miesz-

kańcowi Rudy Śląskiej nic się 

nie stało. Policja ustaliła nato-

miast, że mężczyzna jest po-

szukiwany przez prokuraturę.

Po kilkunastu minutach 

policja dostała zgłoszenie 

ze Zbrosławic. W jednym ze 

sklepów młoda kobieta chcia-

ła kupić piwo. Właścicielka 

lokalu zauważyła, że jest nie-

trzeźwa, zabrała jej kluczyki 

i wezwała policję. Okazało 

się, że 26-latka, mieszkanka 

powiatu pszczyńskiego, po 

potrąceniu motorowerzy-

sty pojechała do Zbrosławic 

i postanowiła ukoić nerwy 

piwem, mimo 3 promili alko-

holu w organizmie. 

Na szczęście po drodze nie 

doprowadziła do tragedii. Za 

jazdę pod wpływem alkoholu 

i nieudzielenie pomocy grozi 

jej nawet do 2 lat pozbawienia 

wolności, wysoka grzywna, 

straci też prawo jazdy. 

(AJ)

Pijana potrąciła i uciekła

Niedzielny leniwy poranek 
w Celinach. Policjanci kon-
trolują, z jaką prędkością 
przejeżdżają auta na ulicy 
Męczenników. Roboty nie 
za dużo, bo i pora, i aura nie 
sprzyjają przejażdżkom. 

Ale wtem zaskakuje ich je-

den z kierowców. Mieszka-

niec Zawiercia pędzi swoim 

bmw w terenie zabudowa-

nym z prędkością 113 km/h. 

Jak wytłumaczenie? Nawet 

nie zauważył, że tak szybko 

jedzie. 45-latek został ukara-

ny 400-złotowym mandatem 

i najbliższe trzy miesiące bę-

dzie musiał powstrzymać się 

od jazdy. (MIR)

Za taką jazdę należy się 400 zł

Kobieta zgłosiła sprawę 
na policję. Z mężczy-
zną miał porozmawiać 
dzielnicowy. Ale sytuacja 
wcale się nie uspokoiła.
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SAMO ŻYCIE

reklama

ALICJA JURASZ

Andrzej Janus od lat bo-

rykał się z dziedzicz-

ną w jego rodzinie 

chorobą serca. W 

wieku 29 lat prze-

szedł pierwszy za-

wał. � Po wyjściu ze 

szpitala czekała mnie 

długa rehabilitacja, a po 

niej całkowita zmiana stylu 

życia. Choć wcześniej, idąc 

śladami ojca, pracowałem 

jako murarz, a posiadam 

też tytuł technika obróbki 

drewna i mebli, musiałem 

zrezygnować z ciężkiej pra-

cy fizycznej. Jednak mój 

przykład dowodzi, że cho-

roba wcale nie musi prowa-

dzić do załamania, odcięcia 

się od ludzi i skoncentro-

wania się na własnych pro-

blemach, ale może stać się 

impulsem, by pomagać in-

nym. 12 lat temu zaciągną-

łem u Pana Boga dług i teraz 

staram się go spłacać najle-

piej, jak potraÞ ę � mówił w 

wywiadzie do � Gwarka�  w 

2015 roku. 

Po zawale był cały czas 

pod opieką lekarzy. Mimo 

leczenia i kolejnych zabie-

gów nie było widać popra-

wy. Czuł się fatalnie, puchły 

mu nogi, w organizmie za-

trzymywała się woda. Wsta-

wiono mu rozrusznik serca, 

poprawa trwała kilka lat. 

Kryzysowy okazał  się 

2018 rok. W szpitalu le-

żał kilka miesięcy, z czego 

miesiąc na oddziale inten-

sywnej terapii w Zabrzu. 

Był także w coraz gorszym 

stanie psychicznym. � Od-

wiedzali mnie bliscy i przy-

jaciele. Wydawało się, że z 

tego nie wyjdę. Żegnałem 

się z nimi. Jedyną deską ra-

tunku był przeszczep serca, 

gdyby do tego nie doszło 

to byłby koniec � wspomi-

na. Serce się znalazło, ale 

lekarze stwierdzili, że nie 

będzie dla niego odpowied-

nie. Wtedy zdarzył się cud i 

pojawiła kolejna szansa. 14 

kwietnia 2018 przeszczepio-

no mu serce. 

Andrzej Janus jest pod 

stałą opieką lekarzy. Cały 

czas musi przyjmować dużo 

leków, także  immunosu-

presyjnych i pilnować, żeby 

zażywać je systematycznie. 

Wciąż boryka się z proble-

mami zdrowotnymi, ale 

wie, że dostał drugie życie. 

Czy próbował dowiedzieć 

się czegoś o dawcy, ustalić 

kim był? � Rozmawiałem na 

ten temat z lekarzami, ale 

powiedzieli, że to byłoby 

niemoralne i niepotrzeb-

ne. Mogę zrobić jedno � co 

roku 14 kwietnia zamawiam 

mszę  w intencji mojego 

dawcy � stwierdza. Prze-

ciwnikom transplantacji 

ma do przekazania jedno: 

dla chorego przeszczep to 

jedyna szansa na życie. Bez 

tego jest skazany na cierpie-

nie, śmierć, a wcześniej na 

litość.

Ze względu na stan zdro-

wia podczas epidemii CO-

VID-19 Andrzej Janus znaj-

duje się w grupie zagrożonej 

poważnymi powikłaniami. 

Ale nie zrezygnował z po-

magania innym. Zaangażo-

wał się w zorganizowanie 

przyłbic m.in. dla szpitala w 

Tarnowskich Górach, pogo-

towia w Tworogu i Śląskiego 

Centrum Chorób Serca w 

Zabrzu. Przyłbice wykonała 

Þ rma Gekoplast z Krupskie-

go Młyna, z którą Andrzej 

Janus współpracuje jako 

wiceprzewodniczący NSZZ 

Solidarność Nitroerg S.A. 

PRZESZCZEPIONO MU SERCE. TERAZ 

POMAGA SZPITALOWI
Sołtys Potępy i gminny radny Andrzej Janus dwa lata temu przeszedł przeszczep serca w Śląskim Centrum Chorób Serca w 
Zabrzu. – Gdyby do tego nie doszło, to byłby koniec – mówi. W czasie epidemii zaangażował się w pomoc dla szpitala, 
dzięki czemu do zabrzańskiej placówki trafiło 1000 przyłbic wykonanych przez firmę Gekoplast z Krupskiego Młyna.

Wyspa na zalewie Nakło

-Chechło wygląda jak po 

przejściu huraganu. Z brzegu 

widać kilkadziesiąt wywró-

conych drzew. Jednak to nie 

efekt żadnego kataklizmu.

Na wyspie łatwo się zoriento-

wać, kto wyciął drzewa. Pa-

dły pod zębami bobrów. 

� Te gryzonie najczęściej 

lokują swoje siedziby w ro-

wach melioracyjnych, gdzie 

jest stabilny przepływ wody. 

W lasach otaczających zbior-

nik Nakło-Chechło wystę-

puje dosyć spora  populacja 

bobrów i jakieś osobniki po-

stanowiły zasiedlić wyspę. 

Ślady żerowania są tam ob-

serwowane co najmniej od 3 

lat � mówi Wojciech Kubica, 

zastępca nadleśniczego ze 

Świerklańca.

Z brzegów zalewu nie wi-

dać, żeby w okolicach wyspy 

były jakieś bobrowe żeremia. 

Można więc przypuszczać, 

że bobry z Chechła mieszka-

ją w norach. � Często są one 

bardzo skomplikowane i wie-

lopoziomowe z mnóstwem 

komór, a długość korytarzy 

może dochodzić do kilku-

dziesięciu metrów. Ujście ko-

rytarzy także znajduje się pod 

wodą, natomiast na brzegu 

można natknąć się na ujście 

kanałów wentylacyjnych�  � 

podaje portal bobry.pl.

Wybór chechelskiej wyspy 

przez bobry jest zaskocze-

niem dla przyrodników. � Ze 

względu na upodobania tego 

gatunku, wyspa nie jest wy-

marzonym miejscem dla nich 

� mówi Wojciech Kubica.

Te gryzonie wybierają 

ustronne miejsca, gdzie nie 

są niepokojone przez ludzi. 

Zazwyczaj są to płytkie wody, 

zarastające roślinnością, któ-

rą żywią się bobry. Uwielbia-

ją także budować tamy i żere-

mia oraz kopać kanały.

(MIR)

Bobry wycięły drzewa na wyspie na Chechle

Wybór chechelskiej wyspy przez bobry jest zaskoczeniem dla 

przyrodników
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Andrzej Janus od wielu lat 

jest sołtysem, niedawno 

został radnym. Jest znany jako 

społecznik i osoba o wielkim 

sercu
 AUTOR: ARCHIWUM PRYWATNE

-  Wielospecjalistyczny Szpital Powiatowy S.A. im. dr. B. Hagera 
w Tarnowskich Górach

- Zakład Pulmonologii w Tarnowskich Górach
- Samodzielny Publiczny Zespół Opieki Zdrowotnej. w Lublińcu
-  Narodowy Instytut Onkologii im. M. Skłodowskiej-Curie, 

Państwowy Instytut Badawczy Oddział w Gliwicach
- Komenda Powiatowa Policji w Tarnowskich Górach
-  SP ZOZ „REPTY” Górnośląskie Centrum Rehabilitacji im. Gen. 

Jerzego Ziętka

PRZYŁBICE Z GEKOPLASTU OTRZYMALI M.IN.
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PODPATRZONE

ZDANIA PODZIELONE

BIJĄC SIĘ Z MYŚLAMI

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

PRZYTYKI Z RYMAMI

Pani dyrektor! Czy grono pedagogiczne 

ma dzisiaj jakieś zebranie? Tak, zebranie 

czereśni � taki żarcik słyszałem w ubiegłym 

tygodniu. Inspirowany dobrymi radami mi-

nistra rolnictwa, który chętnie by widział na-

uczycieli zbierających płody rolne. 

Żadna uczciwa praca nie hańbi, a dobrze 

też przyjrzeć się z bliska, jak pracują inni, bo 

wtedy łatwiej ich docenić. Z tym właśnie mam 

wrażenie ma problem minister Jan Ardanow-

ski. Tak się zastanawiałem, czy podchodzę zbyt 

krytycznie do tego co powiedział, ale minister 

edukacji zrozumiał jego słowa tak samo jak ja. 

Dariusz Piontkowski tłumaczył potem koledze 

z rządu, że szkoły co prawdą są zamknięte, ale 

to nie znaczy, że nauczyciele nie pracują. Dla-

tego też, mimo że na polach brakuje teraz rąk 

do zbierania truskawek, także to co obecnie 

robią pedagodzy ma znaczenie. 

Rozumiem, że dla wyjątkowo odpornych 

na wiedzę czasy szkolne były okresem mę-

czarni, gwałtem na ich naturze i ponieważ 

zbyt wiele się nie nauczyli, nie widzą sensu 

w wydawaniu publicznych pieniędzy na edu-

kację. Skoro w ich głowach dalej hula igno-

rancja, praca nauczycieli okazała się bezpro-

duktywna, więc są oni bandą darmozjadów. 

Każdy z nas miał dobrych nauczycieli 

i kiepskich, takich, którym wiele zawdzię-

cza, i innych, których żałuje, że spotkał, bo 

zniechęcili go do nauczanego przedmiotu. 

Jak w każdej profesji. Ale przykro, że mini-

ster rolnictwa stoi w jednym rzędzie razem 

z tymi, którzy uważają, że nauczyciele mo-

gliby wreszcie zająć się czymś pożytecznym, 

a dzięki pracy robotników sezonowych mają 

co jeść. 

Tak z 15 lat temu zapytałem Wojciecha 

Góreckiego, który jak mało kto w Polsce zna 

Kaukaz, co jest największym problemem 

Azerbejdżanu. To miała być puenta długiej 

rozmowy o centralizacji władzy, pozornej 

wolność słowa, wyborach, w dużej mierze 

sfałszowanych, rachitycznej opozycji itd. 

Odparł, że słaby system edukacji. Nauczy-

ciele, w dużej mierze Rosjanie i Żydzi, po 

rozpadzie Związku Radzieckiego wyjechali 

z Azerbejdżanu. Władimir Żyrinowski powie-

dział, że prezydent Alijew jest największym 

pastuchem świata, bo ma liczące 7 milionów 

stado baranów. Kraj, bardzo bogaty, bo mają-

cy duże zasoby ropy naft owej, zamieszkiwał 
w ponad 90 proc. bardzo biedny naród. Ludź-

mi słabo wykształconymi łatwo rządzić.

Nauczyciele 

w truskawkach, 

minister w burakach

N a d  N a k ł e m - C h e c h ł e m 
i w Zielonej nie będzie w tym 
roku miejsc zwyczajowo wyko-
rzystywanych do kąpieli. Nad 
bezpieczeństwem kąpiących 
się czuwali tam w ubiegłych 
latach ratownicy. 

� Procedura ustalania takie-

go miejsca trwa kilka miesię-

cy. W marcu, kiedy zwykle ją 

rozpoczynaliśmy, zaczynały 

się problemy z koronawiru-

sem � mówi Marek Cyl, wójt 

Świerklańca.  � Żeby jednak 

kąpiących się nie zostawiać 

zdanych tylko na siebie, bę-

dziemy negocjować z ratow-

nikami WOPR-u, żeby często 

patrolowali akwen � dodaje. 

Miejsca zwyczajowo wyko-

rzystywanego do kąpieli nie 

będzie także w Zielonej. Kwe-

stia procedury to jedno. � Do 

dzisiaj nie do końca wiado-

mo, jakie są wymogi. Kolejny 

mankament, to jak w takich 

warunkach zapewnić bez-

pieczeństwo kąpiących się 

� mówi Klaudiusz Kandzia, 

burmistrz Kalet.

Natomiast  w Zielonej 

będą czynne wypożyczalnie 

rowerów i sprzętu wodnego. 

Będzie też strefa z leżakami 

i parasolami plażowymi. (MIR)

Pływanie na własną odpowiedzialność

Niby z pl. Żwirki i Wigury do szaletu miejskiego koło tarnogórskiego ratusza niedaleko, jednak najwy-
raźniej są tacy, którzy mają kłopot z trafieniem w to miejsce. Do nich zwrócili się z krótkim przesłaniem 
członkowie grupy „Co by było dobrze w T.G.”.  FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Biskupi gliwiccy Jan Kopiec 
i Andrzej Iwanecki wyświęcili 
w sobotę ośmiu nowych ka-
płanów. Trzech z nich zwią-
zanych jest z Tarnowskimi 
Górami. 

Księdzem został Tomasz 

Wolnik z paraÞ i Najświętsze-

go Serca Pana Jezusa i Matki 

Boskiej Fatimskiej w Strzybni-

cy. To absolwent � Mechanika�  

w Tarnowskich Górach. 

Drugi tarnogórzanin, któ-

ry przyjął w sobotę święcenia 

kapłańskie to Michał Brzezina 

z paraÞ i św. Katarzyny Alek-

sandryjskiej w Tarnowskich 

Górach-Lasowicach. Ukoń-

czył � Mechanik� . Absolwen-

tem tej szkoły jest także ks. 

Adam Pietrowski. Urodził się 

Tarnowskich Górach, ale do 

seminarium trafił z parafii 

NMP Królowej Różańca Świę-

tego w Boronowie. Z Lublińca 

pochodzi ks. Zbigniew Śnie-

chota. Ukończył Zespół Szkół 
Ogólnokształcąco-Technicz-

nych w Lublińcu, jest z paraÞ i 

św. Mikołaja.

Ks. Wolnik ma pracować 

w paraÞ i katedralnej w Gliwi-

cach. Wikarym w Strzybnicy 

został ks. Paweł Kaczmarczyk. 

Ks. Adam Pietrowski został 
skierowany do parafii w Mia-

steczku Śl. Ks. Brzezina z Laso-

wic będzie pracował w paraÞ i 

św. Mikołaja w Lublińcu. (MIR)

Nowi prezbiterzy

ŚMIECI NA GRZYBOWEJ
Skąd się góra śmieci wzięła?
Na to odpowiedzi nie ma,
W okolicy chodzą słuchy,
Że to w noc sprawiły duchy.
OWCA CZY OSIOŁ?
Donosimy, gdy pijany jest kierowca,
Bardzo dobrze, bo to przecież czarna owca.
Określenie może się łagodne wydać,
Taki człowiek, to nie człowiek, osioł chyba.
TRUCICIEL RZEKI
A w Zbrosławicach mają ekoproblem,
Ścieki do Dramy ktoś wylewał sobie.
Pewnie pomyślał, trując po kryjomu,

Że wnet odpłyną daleko od domu.
BRAK WODY
Lustro wody w studni jest tak nisko,
Żeby tylko nam nie wyschło wszystko.
A dawno temu taki stan rzeczy,
Mógłby mieszkańców bardzo ucieszyć,
Wtedy, gdy kwitło tutaj górnictwo. 
PODPALACZE
Tak jest corocznie, a nie inaczej,
Na wiosnę budzą się podpalacze,
Lecz zapał tylko wtedy się chwali,
Gdy ktoś do pracy tylko się pali.

JANINA KAMILEWICZ

Pod koniec maja sanepid 

informował, że od początku 

pandemii zakażenie koro-

nawirusem potwierdzono u  

362 mieszkańców z powiatu 

tarnogórskiego, 202 z Piekar 

Śląskich i 409 z powiatu lubli-

nieckiego.

W Tarnowskich Górach 

zostało zakażonych w sumie 

157 mieszkańców, Radzion-

kowie � 82, Świerklańcu � 35, 

Zbrosławicach � 31, Kaletach 

� 22, Tworogu � 26, Miastecz-

ku Śląskim � 9, Ożarowicach 

� 7 i Krupskim Młynie � 3. Na 

szczęście nie ma kolejnych 

oÞ ar śmiertelnych pandemii, 

za to wzrasta liczba ozdro-

wieńców. (ESP)

973 zakażenia 
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reklama

ALICJA JURASZ

Małe, kilkunastoosobo-

we klasy w ubiegłym 

roku były atutem 

p r z y  r e k r u t a c j i 

dzieci do radzion-

k o w s k i c h  s z k ó ł . 

Ale miasto, szukając 

oszczędności, chce łączyć 

oddziały. Na to nie zgadzają 

się rodzice. O pracę boją się 

nauczyciele. � Najbardziej 

obawiamy się, że nasze dzie-

ci będą miały gorsze warun-

ki rozwoju. W mniejszych 

klasach wszyscy uczniowie 

byli w takim samym stopniu 

dopilnowani. Teraz tym dzie-

ciom, które z nauką radzą 

sobie trochę wolniej, nauczy-

ciel nie będzie mógł poświę-

cić tyle uwagi, a te które go-

rzej radzą sobie społecznie, 

będą zagubione. W dodatku 

pomoc logopedów i psycho-

logów też będzie mniejsza, 

ze względu na oszczędności 

� mówi jedna z matek. Do-

daje, że dzieci we wrześniu 

czeka kolejna życiowa rewo-

lucja. Po powrocie z wakacji 

zastaną nowe środowisko, 

klasę i wychowawczynię. 

Rodzice mają też żal do 

władz Radzionkowa, że nikt 

z nimi o zmianach nie roz-

mawiał. Dowiedzieli się o 

nich pocztą pantoflową. � 

Konsultacje społeczne odby-

wają się w błahych sprawach. 

O planowanej reorganizacji 

nie wiedziały nawet rady ro-

dziców, czy trójki klasowe. 

Martwimy się o nauczycieli 

prowadzących. Zostaną bez 

pracy lub z połową etatu. 

Też mają rachunki i rodziny. 

Staramy się zrozumieć wła-

dze, ale oszczędności można 

szukać w innych miejscach, 

w inwestycjach, które mogą 

poczekać. Edukacja dzieci 

nie może � podkreśla.

To nie kryzys, to zapaść 
� Nie chodzi o szukanie 

oszczędności, a raczej o prze-

trwanie, w dobrych warun-

kach i w rygorach przepisów 

prawa oświatowego. Cięcia 

wydatków dotyczą wszystkich 

obszarów działalności gmi-

ny. Za marzec udziały w PIT 

spadły tylko o 13,6 proc., ale 

za kwiecień to już 39,6 proc. 

w porównaniu do roku ubie-

głego � odpowiada Jarosław 

Wroński z radzionkowskiego 

magistratu. Do miasta wpły-

nęło 59 wniosków o zwol-

nienie lub umorzenie opłat 

lokalnych, co również spo-

woduje spadek dochodów. 

Nie zarabiają MOSiR i CK 

Karolinka, miasto dokłada 

się więc do ich utrzymania, 

W Radzionkowie, tak jak 

w innych polskich gminach, 

rządowa subwencja nie po-

krywa wydatków na oświatę 

nawet w połowie. Wynosi 13 

mln zł, miasto musi dołożyć 

aż 14 mln zł. 
�  M o ż e m y  m i e ć  1 5 

uczniów w klasie oraz zaśmie-

cone ulice i brak oświetlenia. 

Muszę podejmować trudne 

decyzje, to już nie jest kryzys, 

to zapaść. Finansowo stoimy 

pod ścianą. Zastanawiamy 

się na przykład, czy otwierać 

w tym roku basen, bo koszty 

będą duże, a frekwencja pew-

nie mała. A nauka w klasach 

ponad 20-osobowych to wciąż 

nauka w dobrych warunkach. 

Proszę mi nie zarzucać, że 

chcę pogrzebać oświatę. Pro-

szę też o empatię, patrzenie 

na potrzeby całego miasta � 

mówił na sesji burmistrz Ga-

briel Tobor. 

O 6 oddziałów mniej 
Do cięć w oświacie odnio-

sła się radna Aneta Niedź-

wiecka. Rodzice poprosili ją 

o wsparcie, napisała petycję 

i zaangażowała się w zbie-

ranie podpisów. Złożyło je 

ponad 190 osób. � Proszę się 

postawić na miejscu rodziców 

i uczniów, którzy już się zżyli 

z kolegami ze szkolnej ławki. 

Burmistrz mówi o klasach 

22-, 23-osobowych, ale są też 

informacje, że w jednej ma 

być nawet 31 uczniów. Do kla-

sy eksperymentalnej z rozsze-

rzoną nauką j. angielskiego, 

gdzie jest 5 godzin lekcyjnych 

tego języka w tygodniu, traÞ ą 

uczniowie, którzy mieli takie 

lekcje tylko dwa razy w tygo-

dniu � mówiła. Stwierdziła, 

że szukanie oszczędności 

można zacząć od radnych 

i urzędników. Zaproponowała 

obniżenia o 20 proc. diet rad-

nych oraz pensji burmistrza, 

jego zastępcy, kierowników 

referatów i jednostek organi-

zacyjnych. 

Projekt nowego roku szkol-

nego zakłada łączenie klas w 3 

szkołach podstawowych, w 6 

oddziałach szkolnych. Są to 

obecne klasy I o liczebności 

15/15/17, jak i starsze IV i VI. 

W bieżącym roku szkolnym 

we wszystkich radzionkow-

skich szkołach jest 60 klas, 

w przyszłym ma ich być 54. 

Klasy szóste po połączeniu 

mają liczyć ponad 30 uczniów, 

pozostałe od 20 do 28. 

� Opieka pedagogiczno 

-psychologiczna jest reali-

zowana dzisiaj  w bardzo 

szerokim zakresie i zostanie 

okrojona do obowiązkowego. 

Ograniczenia dotyczą rów-

nież pracowników obsługi 

szkół. Po analizie sprawozdań 

z planu pracy pedagogicznej 

planujemy zmniejszyć licz-

bę godzin bibliotekarzy. Jeśli 

chodzi o nauczycieli, nie po-

winno być zwolnień, oprócz 

odejść nauczycieli emeryto-

wanych � zapowiada Jarosław 

Wroński.

LICZNIEJSZE KLASY CZY BRUDNE ULICE?
190 osób podpisało się pod petycją przeciwko reorganizacji szkół w Radzionkowie. Chodzi m.in. o likwidację mniej licznych klas i 
łączenie ich w większe oddziały. Rodzice są oburzeni. – Powodem nie jest kryzys, tylko zapaść finansów samorządów – ostrzega 
burmistrz Gabriel Tobor, a radna Aneta Niedźwiecka proponuje obniżenie diet i pensji, żeby szukać oszczędności.
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JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Uliczka jest krótka, na 

końcu znajduje się 

ogrodnictwo. Cie-

szy się wzięciem, bo 

sądząc po rejestra-

cjach, klienci przy-

jeżdżają  tutaj nawet 

z odległych miast Górnego 

Śląska. Ten fragment Parko-

wej to także dojazd do ogród-

ków działkowych. � Jeżdżą 

tędy też ci, którzy chcą zaosz-

czędzić 10 zł na wjeździe do 

parku, na końcu uliczki zo-

stawiają auta i wchodzą przez 

dziurę w ogrodzeniu � mówią 

mieszkańcy. 

Zdesperowani położyli 

kiedyś próg zwalniający, ale 

to niewiele pomaga. Ich zda-

niem kierowcy i tak jeżdżą 

za szybko, a oni, w większo-

ści starsze osoby, nie mogą 

bezpiecznie przejść nawet 

na drugą stronę drogi, do 

swoich ogródków. Rozwią-

zania widzą dwa: wyasfal-

towanie drogi i radykalne 

ograniczenie prędkości lub 

poprowadzenie dojazdu do 

ogrodnictwa przez tzw. fol-

wark, za ich domami. Po-

łożenie asfaltu nie wchodzi 

póki co w grę. � Nie ma też 

możliwości zabudowania 

progów zwalniających. Na 

drogach gruntowych takich 

się nie buduje. Rozważamy 

dwa rozwiązania. Pierwszy, 

to poprowadzenie dojazdu 

przez dawny folwark, a dru-

gi zmiana oznakowania, 

na przykład wprowadzenie 

strefy zamieszkania, gdzie 

piesi mają pierwszeństwo, 

ograniczone jest parkowania 

itd. Wystąpię także do Komi-

sariatu Policji w Radzionko-

wie, żeby policjanci co jakiś 

czas skontrolowali, co się 

dzieje na tej ulicy � mówi 

Marek Cyl, wójt Świerklańca. 

Kiedy można spodziewać 

się jakichś decyzji? � Począ-

tek czerwca. Ale jeżeli będą 

wymagały na przykład wpro-

wadzenia zmian zasad ruchu 

drogowego, to czeka je cała 

procedura, niezależna od 

Urzędu Gminy w Świerklańcu 

� mówi wójt Cyl. � Natomiast 

trzeba mieć świadomość, że 

każdy ma prawo korzystać 

z drogi gminnej i nie może-

my narazić się na zarzut, że 

utrudniamy komuś prowa-

dzenie działalności gospo-

darczej. Temat jest delikatny, 

wymaga salomonowego roz-

wiązania.

KURZ NIE DAJE NAM ŻYĆ
Droga jest gruntowa, a przejeżdżające po niej samochody – zdaniem mieszkańców – 
jeżdżą za szybko i wzbijają tumany kurzu. Ten, mimo że jest deszczowa wiosna, już 
teraz wdziera się do mieszkań lokatorów przy ul. Parkowej 10 i 12 w Świerklańcu. 
Strach pomyśleć co będzie latem.

� Nie czujemy się bezpiecznie przy tej drodze � mówią mieszkańcy
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Dokończenie ze str. 1
1100 wniosków dotyczy re-

fundacji wynagrodzeń, w tej 

liczbie jest 600 samozatrud-

nionych, a z drugiej strony 

przedsiębiorstwa, gdzie po-

moc sięgnie 1 mln zł. Następ-

ny nabór wniosków o refun-

dację wynagrodzeń będzie 

około 15 czerwca. Warunki 

tarczy antykryzysowej wymu-

szają na pracodawcach nie-

zwalnianie pracowników i to 

może być jedna z odpowiedzi 

na pytanie o dalej niską stopę 

bezrobocia w powiecie. Poza 

tym wielu pracowników i pra-

codawców porozumiało się co 

do wprowadzenia ograniczeń, 

licząc na to, że w ten sposób 

uda im się dotrwać do lep-

szych czasów. 

Do Izby Przemysłowo-Han-

dlowej w Tarnowskich Górach 

docierają sygnały o zawiesze-

niach prowadzenia działalno-

ści gospodarczej, ale z zamia-

rem jej wznowienia, gdy tylko 

warunki na to pozwolą. Samo-

rządy gospodarcze postulują, 

by ostatecznie odmrażanie 

gospodarki zakończyło się do 

1 lipca. 

� Natomiast dużo bardziej 

niepokojące informacje do-

chodzą z rynku budowlanego, 

gdzie podwykonawcy mają 

kłopoty z zamówieniami. To 

źle wróży � mówi Mariusz 

Długajczyk, wiceprezes Izby 

Przemysłowo-Handlowej 

w Tarnowskich Górach. Poja-

wiają się nawet kłopoty z kon-

tynuacją już rozpoczętych 

budów. A branża jest bardzo 

duża, za budowlańcami stoją 

dostawcy i producenci.

Wygląda więc na to, że choć 

aktualne informacje o stopie 

bezrobocia w powiecie tarno-

górskim są pocieszające, nie 

znaczy to, że nic złego się nie 

dzieje. � We wrześniu może 

być fala bezrobocia � mówi wi-

ceprezes Długajczyk. Według 

prognoz Komisji Europejskiej 

bezrobocie w Polsce wzrośnie 

do końca roku o 127 proc. Czy 

Polska będzie jednym z krajów 

UE, gdzie najdrastyczniej zmie-

ni się sytuacja na rynku pracy?

JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Bezrobocie jak 
tsunami?

W ubiegłym tygodniu do-

szło w Tarnowskich Górach 

do pożaru samochodu dostaw-

czego. W pobliżu Biedronki 

przy ul. Janasa spalił się opel 

vivaro. � Zaparkowałam i z 

komory silnika zaczął wydo-

bywać się dym. Z parkingu 

przybiegło na pomoc kilku 

kierowców. Chciałam wycią-

gnąć gaśnicę z samochodu, 

ale odradzili mi otwieranie 

auta, bo dopływ powietrza 

mógł  jeszcze spotęgować 

pożar. Zaczęli gasić swoimi 

gaśnicami samochodowymi � 

opowiada właścicielka.

Samochód ostatecznie 

ugasiła straż pożarna. � Spło-

nęła komora silnika, deska 

rozdzielcza i towar � 46 ko-

szyczków truskawek. Przy-

puszczalna przyczyna pożaru 

to zwarcie instalacji elektrycz-

nej � mówi asp. Wojciech Po-

loczek, rzecznik tarnogórskiej 

straży pożarnej. (MIR)

Spłonął dostawczak z truskawkami

W samochodzie spłonęła także deska rozdzielcza
 FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

Pandemia COVID-19 nie 

zatrzymała kolejnego etapu 

prac remontowych w świe-

tlicy w Wieszowie. Już na 

przełomie lat 2018/2019 od-

świeżono salę widowiskową, 

teraz wyremontowano głów-

ny korytarz i hol, wykonując 

od nowa ściany i sufity oraz 

uporządkowano instalację 

elektryczną i wodno-kanali-

zacyjną. 

W gminie Zbrosławice 

nie ma gminnego ośrodka 

kultury, ale jego rolę starają 

się wypełnić lokalne świe-

tlice i Gminna Biblioteka 

Publiczna wraz z jej Þ liami. 

Wieszowskiej świetlicy, któ-

rą posiada dużą i reprezen-

tacyjną salę, przypada w tym 

względzie szczególna rola. 

To właśnie w Wieszowie 

odbywa się wiele gminnych 

imprez. 

� W budynku świetlicy 

mieści się filia biblioteczna, 

ma tam swoją siedzibę koło 

Towarzystwa Społeczno-Kul-

turalnego Niemców, odbywa-

ją się w niej zajęcia dla dzieci 

i seniorów oraz różne inne 

spotkania i imprezy, które, 

niestety, trzeba było zawiesić 

na czas pandemii. Po jej ustą-

pieniu, wyremontowana i od-

nowiona świetlica na pewno 

znów będzie tętnić życiem 

� mówi Katarzyna Sosada, 

zastępca wójta gminy Zbro-

sławice.

(K)

Świetlica w Wieszowie po remoncie jak nowa
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HANNA KAMPA

Swoje pierwsze auto ku-

pił w 1985 roku, kiedy 

miał 23 lata. Była to 

syrena, model 105. 

Dziś śmieje się, że 

sprzedawca znalazł 
w nim jelenia. Syrena 

psuła się bowiem na po-

tęgę. O swoim pierwszym 

aucie opowiada redakcji 

� Gwarka�  Stanisław Karcz, 

wiceprzewodniczący Stowa-

rzyszenia Miłośników Ziemi 

Tarnogórskiej.

� Był to czas, kiedy wróci-

łem z wojska i zatrudniłem 

się do prac wysokościowych. 

To była niebezpieczna, ale 

dobrze płatna praca. Dosta-

wałem wtedy wypłatę mniej 

więcej 4-5 razy większą niż 

ówczesna przeciętna. Wte-

dy jeden człowiek z brygady 

chciał się pozbyć starej syre-

ny. Planował bowiem kupić 

coś nowego. Nabyłem ją ja. 

Zupełnie nie zdawałem so-

bie sprawy z tego, co kupuję. 

Wtedy liczyło się dla mnie 

tylko, żeby to coś miało czte-

ry kółka � opowiada.  

Stanisław Karcz wspomi-

na, że w tamtym czasie syre-

na była jednym z nielicznych 

samochodów zbudowanych 

na ramie, a nie na podwoziu 

samonośnym, jak np. fiaty. 

Miała siermiężną konstruk-

cję. By odpalić ją na pych 

potrzeba było co najmniej 

trzech osób. Problem był 
też z częściami zamienny-

mi, których właściwie nie 

sposób było dostać. � Syrena 

była specyficzna. Gdy zimą 

jechałem do brata na uro-

dziny, miałem dwa wyjścia. 

Mogłem albo wychodzić z 

imprezy co pół godziny, żeby 

ją odpalić albo spuścić wodę 

z układu chłodniczego i mieć 

spokój na czas urodzin. Wię-

cej z nią było zachodu niż to 

było warte � śmieje się po la-

tach Stanisław Karcz.

Syrena kosztowała młode-

go Stanisława aż 5 jego wy-

płat. � Teraz mówi się, że jak 

wyjedziesz autem z salonu 

to on automatycznie traci na 

wartości. W socjalizmie było 

odwrotnie. By kupić samo-

chód trzeba było dostać na 

niego talon. Tylko on upraw-

niał do odbioru auta. Dla 

przykładu mój tata zapisał 
się na kupno malucha w 1982 

roku i odebrał go... 6 lat póź-

niej. Taki wyczekany samo-

chód po kupnie zyskiwał na 

wartości nawet pięciokrotnie 

� wspomina.

� Nie ośmieliłbym się po-

wiedzieć, że syreną jeździ-

łem. Raczej ją użytkowałem 

� dorzuca Karcz i mówi, że 

nie było trasy, podczas której 

coś z autem by się nie działo. 

Wynikało to głównie z braku 

części zamiennych, a te które 

można było kupić, były bar-

dzo niskiej jakości. � Był taki 

sklep w przesmyku, między 

ul. Krakowską a Tylną, pro-

wadził go Kromkowski. Za-

wsze stała do niego kolejka. 

Można tam było kupić drob-

ne części zamienne. Kupowa-

ło się np. kondensatory, któ-

re nosiło się po kieszeniach. 

Takie kondensatory wytrzy-

mywały jakieś 3-4 kursy i po-

trzebne były nowe � opowia-

da wiceprzewodniczący.

Jak wspomina nasz roz-

mówca, najdalej syreną za-

jechał do Zakopanego, gdzie 

udał się z żoną Asią w podróż 

poślubną. Zapewnia, że sy-

rena była bardzo pojemna i 

przydała się szczególnie pod-

czas przygotowań do wesela. 

� Przed naszym weselem w 

Karchowicach odbyło się świ-

niobicie. Wracaliśmy z niego 

w czwórkę, ja, Asia, a z tyłu 

mój tata i przyszły teść oraz 

bagażnik pełen wyrobów. In-

nym razem zapakowałem do 

niej całą weselną oranżadę i 

wodę mineralną. To było ja-

kieś 20 skrzynek. Bez wycią-

gania siedzeń, z Asią obok � 

wspomina rozbawiony.

Jednak, żeby dojechać sy-

reną np. do Katowic koniecz-

ne były 2 lub 3 przystanki. 

Czasem awarie były całkiem 

poważne, jak ta, kiedy zawo-

ził narzeczoną na egzamin 

magisterski. Po drodze po-

psuła się bowiem skrzynia 

biegów. Magistrantka zamiast 

stresować się egzaminem, 

musiała auto pchać, by w 

ogóle na egzamin dotrzeć. � 

Ale muszę przyznać, że syre-

ną zawsze dotarłem do celu. 

Z paroma narzędziami moż-

na nią było dojechać wszę-

dzie � podsumowuje.

Syrenka Stanisława Kar-

cza, jak mówi, zginęła śmier-

cią naturalną. Służyła mu 3 

lata, po czym wylądowała w 

krzakach, gdzie dokonała ży-

wota. 

* * *

Michał Nolewajka, sołtys 

Orzecha swoje pierwsze auto 

kupił w 1996 roku, gdy miał 
22 lata. Był to kultowy fiat 

126p. I nie byłoby w tym nic 

nadzwyczajnego, gdyby nie 

fakt, że pan Michał ma... 197 

cm wzrostu.

� Malucha kupiłem krótko 

po tym, gdy podjąłem swoją 

pierwszą pracę. Pracowałem 

wtedy u prywatnego przed-

siębiorcy. Szef zaproponował 
mi kupno własnego samo-

chodu, sam planował nabyć 

wóz zagraniczny. Zależało 

mu, by jego auto traÞ ło w do-

bre ręce. Ja od roku miałem 

prawo jazdy, więc bardzo 

ucieszyłem się z propozy-

cji. Kosztował mnie 6 moich 

ówczesnych wypłat � wspo-

mina sołtys. � Szybko jednak 

okazało się, że kupiłem sa-

mochód, do którego się nie 

mieszczę � śmieje się nasz 

rozmówca. Sytuacja wymu-

siła na panu Michale kilka 

przeróbek. Przede wszystkim 

trzeba było wyjąć sprężyny z 

fotela, by móc niżej siedzieć. 

To jednak nie wystarczyło. 

Okazało się, że mając kolana 

pod brodą nie sposób wrzu-

cić pierwszy bieg. � Musia-

łem skrócić u mechanika 

lewarek. Z pewnością wyglą-

dałem w tym aucie zabawnie 

� opowiada.

Mimo początkowych trud-

ności maluch został z panem 

Michałem na dłużej. Dobrze 

utrzymanym Þ atem z lat 70-

tych jeździł aż do 2008 roku, 

czyli 12 lat. � Wspominam 

ten samochód bardzo mile. 

Na drodze nigdy mnie nie za-

wiódł, poza tym towarzyszył 
mi w najważniejszych mo-

mentach mojego życia. Przy 

urządzaniu mieszkania prze-

woziliśmy nim nawet pralkę. 

Cuda można było nim prze-

transportować. Gdy urodziła 

się moja pierworodna córka, 

wyjęliśmy przednie siedzenie 

i tam przewoziliśmy wózek. 

Samochód służył nam jesz-

cze, gdy na świecie pojawił 
się nasz pierwszy syn. Jed-

nak, kiedy urodził się drugi 

syn, fiat przestał nam wy-

starczać. Wtedy maluch traÞ ł 
w ręce kuzyna mojej żony, a 

my kupiliśmy coś większego 

� dodaje.

Michał Nolewajka śmieje 

się, że Þ at 126p służył przede 

wszystkim do podróży. Ro-

dzina była nim nawet nad 

polskim morzem. Jednak 

najbardziej wymagającą dla 

niego podróżą, była droga 

do Zakopanego. Sołtys tłu-

maczy, że maluch miał sil-

nik chłodzony powietrzem. 

W upały trzeba było uchylać 

jego tylną klapę, by się wy-

chłodził. Po pokonaniu du-

żych wzniesień trzeba było 

robić to samo. � Próbowałem 

znaleźć zdjęcie czerwonego 

szerszenia, jak żartobliwie 

go nazywaliśmy. Już kiedyś 

synowie mnie o niego pyta-

li. Niestety, okazuje się, że 

mimo tylu lat użytkowania, 

nigdy go nie sfotografowa-

łem... � kończy nasz roz-

mówca.

PIERWSZE AUTA. WSPOMINANE 

Z SENTYMENTEM
Ich pierwszym autom daleko było do doskonałości. Jednak kiedy byli młodzi, liczyło się dla nich tylko to, że 
dowoziły do celu i dawały poczucie niezależności. O swoich pierwszych samochodach redakcji „Gwarka” 

opowiadają Stanisław Karcz, wiceprzewodniczący SMZT oraz Michał Nolewajka, sołtys Orzecha.

Stanisław Karcz w trakcie naprawy skrzyni biegów, która popsuła 

się przed egzaminem narzeczonej
 FOT.  ARCHIWUM S. KARCZA
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JACEK TARSKI

Katarzyna Pilot, tarno-

górzanka, właściciel-

ka stacji BP mówi, 

że w tej  chwili  o 

biznesie nie sposób 

mówić w oderwaniu 

od sytuacji epidemicz-

nej. Ruch na stacjach, 

liczba klientów, ilość pali-

wa, jaką tankują do samo-

chodów są uzależnione od 

wprowadzanych przez rząd 

kolejnych przepisów luzują-

cych zakazy, odmrażających 

gospodarkę.

Ruch samochodowy uległ 
bardzo znacznemu ogra-

niczeniu, gdy na początku 

epidemii wprowadzono re-

strykcyjne ograniczenia w 

poruszaniu się. Gołym okiem 

było widać, że parkingi na 

osiedlach, które z reguły pu-

stoszały o godzinie 8 rano, 

przez cały dzień były zapeł-
nione. A skoro samochody 

nie jeździły, to nie spalały 

paliwa i kierowcy nie mieli 

potrzeby tankowania. � Po 

prostu, liczba klientów na 

stacjach z dnia na dzień spa-

dła. Na szczęście teraz widzi-

my, że wracają do nas wraz z 

kolejnymi etapami odmraża-

nia � mówi Katarzyna Pilot i 

dodaje, że wpływ na to, para-

doksalnie, ma także korona-

wirus. Ze względu na własne 

bezpieczeństwo, częściej wy-

bieramy podróż własnym sa-

mochodem jako rozwiązanie 

bezpieczne.

N a s z a  r o z m ó w c z y n i 

mówi, że na stacji wprowa-

dzono szereg zmian i regu-

lacji, które mają zapewnić 

bezpieczeństwo klientom i 

pracownikom. Pracownicy 

przy kasach zostali odgro-

dzeni od klientów pleksigla-

sowymi szybami i klienci, 

i obsługa mają zasłonięte 

maseczkami twarze, noszą 

rękawiczki, kupujący są 

proszeni o zachowanie dy-

stansu, o czym przypomina-

ją specjalne naklejki na pod-

łodze, zalecane są płatności 

bezgotówkowe. Oprócz tego 

odkażane regularnie są pi-

stolety przy dystrybutorach, 

urządzenia myjni, kasy. Na 

stacji jest środek do dezyn-

fekcji rąk. - Wszystko to daje 

poczucie bezpieczeństwa 

klientom, i pracownikom. 

� Jestem bardzo dumna ze 

swoich pracowników. To 

prawdziwi bohaterowie. 

Cały zespół pracuje w peł-
nym składzie, a wiem do-

skonale, jak to musiało być 

momentami trudne � mówi 

Katarzyna Pilot. Na szczę-

ście i kierowcy na ogół sto-

sują się do narzuconych za-

sad. Jeśli zdarzy się , że ktoś 

pojawi się bez maseczki lub 

rękawiczek, natychmiast 

zwracana mu jest uwaga. Co 

ciekawe, często upominają 

zapominalskich inni klienci, 

ale robi to również obsługa.

Katarzyna Pilot nie ukry-

wa, że w pierwszej fazie za-

obserwowano znaczny spa-

dek obrotów. Kupowano nie 

tylko mniej paliwa. Także w 

sklepie dawał się zauważyć 

spadek. Jej zdaniem teraz wi-

dać, że klienci pomału wra-

cają na stację. Można się spo-

dziewać, że ruch będzie coraz 

większy, a kupujący wrócą do 

swoich nawyków sprzed epi-

demii.

Jakie będą  ceny paliw 

przed wakacjami? Czego mogą 

spodziewać się właściciele 

samochodów? Czy paliwo 

zdrożeje? Nasza rozmówczyni 

mówi, że w BP panuje zasada 

niespekulowania na temat 

cen paliw i prognozowania, 

jak będą się one kształtować 

w przyszłości. Zwłaszcza że 

czasy mamy, co tu ukrywać, 

burzliwe. � Przypomnę rów-

nież, że na cenę paliwa mają 

wpływ czynniki makroeko-

nomiczne, jak notowania na 

światowych giełdach, czy kur-

sy walut. Ponad połowę ceny 

paliwa stanowią podatki. Do 

tego znaczenie ma sytuacja 

mikroekonomiczna i lokalne 

uwarunkowania. Trudno więc 

powiedzieć, co będzie dalej - 

twierdzi.  

JEST TANIO, A JAK BĘDZIE? PALIWO 

W CZASIE ZARAZY
Radość kierowców z niskich cen paliw ogranicza koronawirus. Gdyby nie to, jeździlibyśmy zapewne i dużo, i daleko. 
Niestety, wszystkiego mieć nie można.

Katarzyna Pilot nie ukry-

wa, że w pierwszej fazie 

zaobserwowano znaczny 

spadek obrotów. Kupowa-

no nie tylko mniej paliwa. 

Także w sklepie dawał 

się zauważyć spadek. Jej 

zdaniem teraz widać, że 

klienci pomału wracają 

na stację. Można się spo-

dziewać, że ruch będzie 

coraz większy, a kupujący 

wrócą do swoich nawy-

ków sprzed epidemii.
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ANNA KOSTASZEWSKA

Opony całoroczne, jak 

sama nazwa wska-

zuje, powinny być 

tak skonstruowane, 

by umożliwić bez-

pieczną i komforto-

wą jazdę zarówno po 

oblodzonej nawierzchni, 

jak i w 30-stopniowym upa-

le. Coraz więcej Þ rm, obok 

tradycyjnych � zimówek�  

i opon letnich, do swojej 

oferty wprowadza właśnie 

taki produkt, stanowiący 

połączenie obydwu rodza-

jów opon sezonowych: 

z letnim bieżnikiem z boku 

i zimowym na środku. Mo-

żemy też spotkać opony ca-

łoroczne w większym stop-

niu dostosowane do jazdy 

zimą � i z zimowym ozna-

czeniem. 

� Rozważając zakup opon 

całorocznych, warto jednak 

wziąć  pod uwagę  szereg 

czynników: jakim samocho-

dem się poruszamy, jaki styl 

jazdy preferujemy i jakie 

trasy pokonujemy � wylicza 

Grzegorz Wloka, właściciel 

warsztatu samochodowego 

Auto Grześ w Tarnowskich 

Górach.

Głośniej i drożej?

Opony całoroczne zdecy-

dowanie lepiej sprawdzają 

się w małolitrażowych samo-

chodach miejskich. � W tych 

o większej masie podstawo-

wy problem stanowi dłuższa 

droga hamowania, zwłasz-

cza przy hamowaniu awa-

ryjnym. I to zarówno zimą, 

przy dynamicznej jeździe 

na dłuższych trasach, jak 

również latem. Opona cało-

roczna jest bardziej miękka 

od letniej, co powoduje po-

gorszenie parametrów jaz-

dy, odczuwalne na przykład 

podczas pokonywania za-

krętów � wyjaśnia Grzegorz 

Wloka. 

Opony całoroczne nie 

przypadną też do gustu kie-

rowcom o wrażliwym uchu 

� podczas jazdy generują 

większy hałas niż opony se-

zonowe. Większa powierzch-

nia trakcji wpływa również 

na zwiększenie zużycia pa-

liwa.

� Jeżeli codziennie dojeż-

dżamy 30-40 km do pracy, 

opony sezonowe będą lep-

szą alternatywą. Natomiast 

posiadając dwa samochody: 

większy, wielozadaniowy, któ-

rym wyjeżdżamy na wakacje 

i mniejszy, na krótsze trasy 

� w tym drugim przypadku 

można rozważyć zakup opon 

całorocznych. Zwłaszcza gdy 

zimą, zamiast za kółkiem, 

pewniej czujemy się w środ-

kach komunikacji miejskiej 

� dodaje nasz rozmówca.

Na wymianie zaoszczędzisz, 

ale pamiętaj o kontrolach

Przy zakupie pod uwagę 

bierzemy też względy eko-

nomiczne � zarówno cenę 

samych opon, jak i koszt ich 

wymiany u wulkanizatora. 

To koronny argument zwo-

lenników opon całorocz-

nych. Mimo że te nowe są 

droższe od ich sezonowych 

odpowiedników � w klasie 

ekonomicznej różnica wyno-

si średnio 50 zł za sztukę, a w 

klasie premium zapłacimy 

nawet o 100 zł więcej � nie 

ma potrzeby zakupu dodat-

kowego kompletu. Jednak 

opony, na których jeździmy 

przez okrągły rok, zużywają 

się szybciej.

Jednocześnie użytkow-

nicy opon całorocznych 

oszczędzają  na wizytach 

u wulkanizatora. Koszt wy-

miany opon sezonowych, 

w zależności od ich rozmia-

ru, ale też warsztatu, który 

odwiedzamy, wynosi średnio 

160-250 zł rocznie. 

� Nie oznacza to jednak, 

że opony całoroczne nie wy-

magają okresowych kontro-

li. Przynajmniej raz w roku 

warto je wyważyć, sprawdzić 

stan techniczny, głębokość 

bieżnika. Dlatego z wizyt 

w wulkanizacji nie należy 

całkowicie rezygnować � 

podkreśla Grzegorz Wloka. 

Za granicą uważaj na 

mandaty!

Opony całoroczne wciąż 

są motoryzacyjną nowin-

ką, a regulacje dotyczące 

ich użytkowania niejedno-

krotnie dają duże pole do 

interpretacji. Przepisami 

obowiązującymi w poszcze-

gólnych krajach warto za-

interesować się zwłaszcza 

przed wyjazdem do zagra-

nicznych ośrodków nar-

ciarskich. Może się bowiem 

okazać, że w najtrudniej-

szym dla kierowców okresie 

bezwzględnie wymagane 

jest poruszanie się na tra-

dycyjnych � zimówkach�  

lub oponach całorocznych 

z zimowym oznaczeniem. 

W przeciwnym razie kon-

trola w drodze na stok może 

zakończyć się kosztowną 

niespodzianką.

Przed zakupem opon cało-

rocznych warto też porozma-

wiać z ubezpieczycielem i za-

pytać, czy w przypadku kolizji 

brak tradycyjnych � zimówek�  

nie okaże się przeszkodą przy 

wypłacie odszkodowania.

OPONY CAŁOROCZNE CZY SEZONOWE? 
OSZCZĘDNOŚĆ TO NIE WSZYSTKO
Przed zakupem opon całorocznych warto rozważyć wszystkie za i przeciw. W mieście, w sprzyjających warunkach 
atmosferycznych, zdają egzamin. Przy dynamicznej jeździe na długich trasach zaczynają się schody.

Brak konieczności wymiany opon całorocznych nie oznacza, że możemy zrezygnować z regularnych 

kontroli. Raz w roku opony należy wyważyć, sprawdzić ich stan techniczny i głębokość bieżnika
 FOT. ARCHIWUM WARSZTATU SAMOCHODOWEGO AUTOGRZEŚ

– Jeżeli codziennie 

dojeżdżamy 30-40 km do 

pracy, opony sezonowe 

będą lepszą alternatywą. 

Natomiast posiadając 

dwa samochody: więk-

szy, wielozadaniowy, 

którym wyjeżdżamy na 

wakacje i mniejszy, na 

krótsze trasy – w tym 

drugim przypadku można 

rozważyć zakup opon 

całorocznych. Zwłaszcza 

gdy zimą, zamiast za kół-

kiem, pewniej czujemy 

się w środkach komuni-

kacji miejskiej – dodaje 

nasz rozmówca.
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Najwyższej jakości preparaty i bezpieczna, a zarazem precyzyjna technolo-
gia mycia to wyznaczniki marki EHRLE. Niemiecka Þ rma szczyci się mianem 
lidera na rynku samoobsługowych myjni bezdotykowych, swoim klientom 
proponując innowacyjne rozwiązania przyjazne środowisku. Teraz korzystać 
z nich można również w Tarnowskich Górach.

Możliwość skorzystania z bezdotykowej 

myjni EHRLE do swojej oferty wprowadziła 

od lat ciesząca się zaufaniem kierowców Þ rma 

GRUPA WIECZOREK. 

� Pragniemy zagwarantować naszym 

klientom oraz mieszkańcom Tarnowskich Gór 

i okolic możliwość zadbania o ich samocho-

dy w profesjonalny sposób, z zastosowaniem 

najwyższej klasy preparatów i innowacyjnej, 

ekologicznej technologii. 

W trosce o komfort użytkowników wpro-

wadziliśmy również możliwość płatności bez-

gotówkowej w postaci specjalnych kluczyków 

Ehrle, które można �doładować� dowolną 
ilością kredytów. Dzięki temu przed wizytą 
w myjni nie ma potrzeby gromadzenia bilonu 

� podkreśla Kamil Wieczorek, prezes GRUPY 

WIECZOREK.

Firma EHRLE niezmiennie cieszy się zaufa-

niem polskich klientów. Od 2015 roku Þ guruje 

na liście laureatów presঞ żowego Złotego Lau-

ru Konsumenta.

INNOWACYJNA TECHNOLOGIA MYCIA

EHRLE to nie tylko twórca nowoczesnej 

technologii, ale również środków stosowa-

nych w procesie mycia bezdotykowego. Jako 

pierwszy wprowadził system piany aktywnej, 

uzupełniający innowacyjną technologię my-

cia mikroproszkiem. Active PowerPearl Mi-

croPowder� błyskawicznie usuwa wszelkie 

zanieczyszczenia z powierzchni auta. Specjal-

na formuła aktywnych cząsteczek, przypo-

minająca reakcję tysiąca mikrogąbeczek, jest 

w pełni bezpieczna dla karoserii i wyklucza 

ryzyko powstania jakichkolwiek uszkodzeń. 

Również zapach mikroproszku spełnia ocze-

kiwania najbardziej wymagających klientów. 

Po opuszczeniu tarnogórskiej myjni, w samo-

chodzie, zamiast chemikaliów, będzie unosił 
się zapach granatu.

Klienci doceniają również skuteczność go-

rącego wosku UltraProtecঞ on� , tworzącego 

dodatkową warstwę ochronną na powierzchni 

pojazdu, ułatwiając spływanie wody oraz pra-

cę wycieraczek. Spektakularny końcowy błysk 

uzyskamy po zastosowaniu wody osmotycznej 

z domieszką nabłyszczacza i osuszacza nano-

tytanowego.

Dodatkowo system precyzyjnego dozo-

wania EHRLE GLOBOID umożliwia podanie 

dokładnie takiej ilości produktu, jakiej potrze-

bujemy. 

KAŻDA KROPLA NA WAGĘ ZŁOTA

Innowacyjne rozwiązania wprowadzone 

przez EHRLE pozwoliły na znaczne ograni-

czenie zużycia wody. W rezultacie średnia 

ilość wody zużywanej w procesie mycia jest 

kilkukrotnie mniejsza niż w przypadku myj-

ni szczotkowych, co przekłada się również 
na mniejszą ilość odprowadzanych ścieków. 

Ścieki z myjni traÞ ają do kanalizacji sanitarnej. 

Instalacja została dodatkowo wyposażona w 

separator substancji ropopochodnych, stano-

wiący skuteczne zabezpieczenie przed niebez-

piecznymi dla środowiska olejami, tłuszczami 

czy smarami.

ZIELONA ENERGIA

Mniejszy przepływ wody oznacza mniejsze 

zapotrzebowanie na energię niezbędną do 

podgrzania wody, jak również zmniejszenie 

zużycia energii elektrycznej. Ale to nie jedy-

na proekologiczna innowacja w tym zakresie.

EHRLE dołączył do wąskiego grona pro-

ducentów myjni specjalizujących się rów-

nież w produkcji dedykowanych systemów 

grzewczych. Poza energooszczędnymi ko-

tłami wprowadzono modulacyjne palniki, 

które, dostosowując moc do obciążenia, 

znacznie niwelują straty energii na rozruch.

Milowym krokiem w dziedzinie ekologii oka-

zał się także system EhrleSOL�. Montaż so-

larów na dachu myjni umożliwia nawet 40% 

oszczędność medium grzewczego w skali roku. 

Konstrukcja i powierzchnia dachu pozwala 

również na montaż coraz popularniejszych 

paneli fotowoltaicznych, a tym samym na gro-

madzenie energii i pozyskiwanie nadwyżek do 

dalszej dystrybucji.

GRUPA WIECZOREK 
wprowadza lidera na lokalny rynek

Pierwsza myjnia EHRLE w Tarnowskich Górach

reklama
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ALICJA JURASZ

Szkoły nauki jazdy wró-

ciły w maju do pracy. 

Zajęcia teoretyczne 

i jazdy prowadzo-

ne są  z  zachowa-

niem szczególnych 

środków ostrożności. 

� W sali, w której odby-

wają się zajęcia teoretyczne, 

kursanci siedzą w odstępach. 

Normalnie zajętych jest 24 

miejsc, obecnie to grupy 

11-osobowe, co drugi stolik 

jest wolny. Kursanci muszą 

mieć maseczkę i rękawiczki, 

zdezynfekować dłonie. Przy-

noszą własny zeszyt i długo-

pis. Wpuszczamy ich i wy-

puszczamy osobno � wylicza 

Tomasz Czech, właściciel 

Szkoły Nauki Jazdy Expert, 

działającej w Tarnowskich 

Górach, Radzionkowie i By-

tomiu. 

Inaczej wyglądają też zaję-

cia praktyczne. W przypadku 

kursów kategorii A, A1 i A2 

kursant musi mieć własny 

kask, rękawice, zapinaną 

kurtkę z długim rękawem, 

długie spodnie oraz telefon ze 

słuchawką. Tak będzie się po-

rozumiewał z instruktorem. 

Używanie tak jak wcześniej 

interkomu czy walkie-talkie 

nie jest obecnie możliwe. 

W czasie nauki jazdy w au-

cie instruktor ma przyłbicę 

i rękawiczki, kursant � ma-

seczkę i rękawiczki. W pojeź-

dzie jest też płyn do dezynfek-

cji. Po każdej jeździe wnętrze 

jest dezynfekowane. 

� Na okres ok. półtora mie-

siąca musieliśmy zawiesić 

działalność. Teraz znów pro-

wadzimy zajęcia. Ludzie wra-

cają stopniowo � mieli swoje 

problemy z pracą i szkołą. 

To nowa sytuacja, do której 

wszyscy musimy się znaleźć 

i dostosować. Ważne, żeby 

nadmiernie nie panikować, 

ale też nie lekceważyć zagro-

żenia. Nauczyć się żyć z wiru-

sem � mówi Tomasz Czech. 

Przed przystąpieniem do 

egzaminów teoretycznych 

i praktycznych warto wie-

dzieć, że osoby z gorączką, 

kaszlem, katarem nie będą 

wpuszczane na teren ośrod-

ka. Niektóre WORD-y w ra-

mach zabezpieczeń ostrzega-

ją, że katar, kaszel i kichanie 

osoby egzaminowanej może 

być przyczyną przerwania 

egzaminu. Przed wejściem 

będą miały mierzoną tem-

peraturę. Muszą pamiętać 

o rękawiczkach i maseczce. 

Przed wejściem do budynku 

WORD powinny pojawić się 

nie wcześniej niż 15 minut 

przed wyznaczoną godziną 

egzaminu. 

WORD w Katowicach nie 

udostępnia kasków ochron-

nych na czas egzaminu prak-

tycznego kategorii AM, A1, A2 

i A. Aby przystąpić do egza-

minu należy posiadać własny 

strój motocyklowy wraz z wy-

maganymi ochraniaczami, 

kask z odpowiednim atestem, 

kominiarkę  motocyklową 

oraz słuchawki z mikrofonem 

podłączone do telefonu ko-

mórkowego przyjmującego 

połączenia z numerów z ak-

tywną usługa CLIR (� numer 

zastrzeżony� ).

STARASZ SIĘ O PRAWO JAZDY? WORD 
BYTOM WZNAWIŁ DZIAŁALNOŚĆ
Pod koniec maja wznowił działalność bytomski oddział Wojewódzkiego Ośrodka Ruchu Drogowego. Terminy egzaminów na 
prawo jazdy w różnych kategoriach są wyznaczane od początku czerwca. Kursanci muszą być przygotowani na nowe zasady np. 
będzie im mierzona temperatura przed wejściem. Nieco inaczej wyglądają też kursy na prawo jazdy.

Z powodu koronawirusa podczas kursów i egzaminów obowią-

zują nowe zasady. Warto je znać
 FOT. ARCHIWUM GWARKA 

Przed przystąpieniem do 
egzaminów teoretycznych 
i praktycznych warto 
wiedzieć, że osoby z go-
rączką, kaszlem, katarem 
nie będą wpuszczane na 
teren ośrodka. Niektó-
re WORD-y w ramach 
zabezpieczeń ostrzegają, 
że katar, kaszel i kichanie 
osoby egzaminowanej 
może być przyczyną prze-
rwania egzaminu.
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AGNIESZKA RECZKIN

Jeśli w przestrzeni otwar-

tej masz możliwość 

zachowania 2 me-

trów odległości od 

innych, nie musisz 

zasłaniać ust i nosa. 

Obowiązek pozostała 

np. w autobusach i tram-

wajach. A w samochodach? 

Jeśli podróżujemy sami lub 

z bliskimi, z którymi mieszka-

my lub z dzieckiem do 4 lat � 

nie ma obowiązku zasłaniania 

twarzy. Jeśli jednak jedziemy 

z pasażerami, z którymi nie 

mieszkamy � już tak. 

- U wielu osób zakażenie 

koronawirusem przebiega 

bezobjawowo albo objawy po-

jawiają się ze sporym opóźnie-

niem. Tymczasem zamknięta 

przestrzeń w samochodzie 

powoduje znacznie większe 

zagęszczenie powietrza aniże-

li zamknięcie nawet czterech 

lub pięciu osób w jednym po-

koju � zauważają dr n. med. 

Elżbieta Tabor i dr n. med. 

Kamil Tabor, lekarze z Usług 

Medycznych � Śródmieście�  

w Tarnowskich Górach.

Jeżeli jedna z osób, któ-

re jadą samochodem, jest 

zakażona, rozsiewa wirusa 

z każdym kichnięciem, kaszl-

nięciem, wypowiedzianym 

słowem, a nawet oddechem. 

Zagęszczenie wirusa w aucie 

staje się coraz większe.

Przed zakażeniem pomaga 

uchronić nie tylko założenie 

maseczki. � Warto też uchy-

lić delikatnie okna, aby prze-

wietrzyć samochód. Jeśli nie 

chcemy tego robić, a korzy-

stamy z klimatyzacji, upew-

nijmy się, czy jest włączony 

nawiew powietrza z zewnątrz. 

Unikajmy zamkniętej cyrkula-

cji powietrza. Nie otwieramy 

natomiast okien całkowicie, 

wówczas bowiem zwiększa 

się ryzyko wtargnięcia wirusa 

z zewnątrz � radzą dr n. med. 

Elżbieta Tabor i dr n. med. 

Kamil Tabor. 

Dodają, że o ile to tylko 

możliwe, długie wyprawy sa-

mochodowe z osobami towa-

rzyszącymi lepiej przełożyć na 

inny termin. Jeżeli już zabiera-

my kogoś do auta, to tylko po 

to, żeby go gdzieś podwieźć, 

w miarę niedaleko czy razem 

dotrzeć do pracy. Jeżeli nato-

miast ktoś ma objawy infekcji, 

lepiej niech zostanie w domu.

� Po każdej wspólnej po-

dróży pamiętajmy, aby umyć 

dłonie � wirus przenosi się 

również przez powierzchnie, 

z którymi miała styczność oso-

ba zakażona: klamki, fotele, 

pasy. Warto również posadzić 

współpasażera na tylnym fo-

telu, nie ze względu na zacho-

wanie bezpiecznego odstępu, 

co jest trudne do osiągnięcia 

w samochodzie osobowym, ale 

właśnie z powodu zmniejsze-

nie bezpośredniego kontaktu 

przez dotyk � zaznaczają nasi 

rozmówcy. Po takiej wspólnej 

podróży można też zdezynfe-

kować te elementy samochody, 

które mógł dotknąć pasażer.

W SAMOCHODZIE W MASECZCE
Odmrażamy gospodarkę, znosimy obowiązek noszenia maseczek - zapowiedział rząd w ubiegłym tygodniu. Nie wszędzie i nie 
zawsze. Pozostał obowiązek zasłaniania ust i nosa w niektórych miejscach. Między innymi w samochodzie.
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HISTORIA CO TYDZIEŃ

KRZYSZTOF 
GARCZARCZYK

� Tak po prawdzie to 

końcowa stacja kole-

jowa Brynek wraz 

z budynkiem dwor-

ca znajdowała się 

bardziej w Hanusku 

niż w Brynku. Miejsco-

wa ludność doskonale to 

wychwyciła i nadała stacji 

potoczną nazwę Harynek, 

powstałą z pierwszych liter 

nazwy Hanusek i ostatnich w 

nazwie Brynek. Dziś po Ha-

rynku nie zostało już wiele 

śladów. Dworca nie ma już 

od dziesiątek lat, a dawne pe-

rony porosła trawa, zielsko i 

samosiejki � mówi Fryderyk 

Zgodzaj, znawca i miłośnik 

dziejów gminy Tworóg. 

Nie tak kiedyś było, nie 

tak. Przed II wojną świa-

tową, a i po niej budynek 

stacyjny w Harynku, choć 

parterowy i nieduży, pre-

zentował się całkiem oka-

zale, a okoliczne dzieciaki 

wiedziały, że na stacji moż-

na kupić nie tylko bilety 

kolejowe, ale i pyszne cu-

kierki. Historia tego miejsca 

zaczęła się w 1928 roku. Gdy 

po podziale Górnego Śląska 

w 1922 r. Tarnowskie Góry 

znalazły się w granicach 

Polski, dotychczasowe po-

łączenie kolejowe Bytomia z 

Opolem przechodziło przez 

polskie terytorium. Budowa 

linii z Mikulczyc do Brynka 

umożliwiała objazd węzła 

kolejowego w Tarnowskich 

Górach, a jej przebieg w bez-

pośrednim pobliżu granicy z 

Polską miał też dla Niemiec 

znaczenie  wojskowe. Znaj-

dowały się przy niej stacje 

z budynkami dworcowy-

mi: Mikulczyce, Wieszowa, 

Zbrosławice, Miedary, Bry-

nek, a także przystanek kole-

jowy Kamieniec (pomiędzy 

Wieszową a Zbrosławicami).

Po zakończeniu II wojny 

światowej linia kolejowa Za-

brze Mikulczyce � Brynek 

Tworóg nadal była użytko-

wana, nosząc numer 178. Na 

początku lat osiemdziesią-

tych rozbudowano ją o dru-

gi tor i zelektryfikowano. W 

dużej mierze było to związa-

ne z planami usprawnienia i 

zwiększenia transportu węgla 

z zabrzańskich i bytomskich 

kopalń na północ i północ-

ny zachód Polski. Jednak już 

w 1994 r. zawieszono na niej 

kursowanie pociągów pa-

sażerskich, zaś 5 lat później 

wstrzymano także przewo-

zy towarowe. Z biegiem lat 

trakcję elektryczną i tory ro-

zebrano. Wzdłuż ponad 20-ki-

lometrowej trasy pozostały 

dworcowe budynki, z których 

część popadła w ruinę.

� Budynek na stacji Hary-

nek zachował się gdzieś do 

lat 80. Pamiętam, jak sukce-

sywnie ubywało go w oczach. 

Najpierw widziałem okna po-

zabijane dyktą, potem walące 

się mury i znikające ściany, 

wreszcie kupę gruzu, która po 

nim pozostała. Obok dworca 

znajdował się mały bar dwor-

cowy, w pobliżu stały też inne 

kolejowe budynki i budki. Kie-

dyś to miejsce tętniło życiem, 

dziś hula tam tylko wiatr � 

mówi Fryderyk Zgodzaj.

NI HANUSEK, NI BRYNEK, CZYLI 

STACJA HARYNEK
Ślązacy, zwłaszcza z Cieszyńskiego, powiadają, że harynki najlepsze są w cebulowej zołzie. Nasz Harynek ze śledziami w 
sosie cebulowym niewiele miał jednak wspólnego. Przez lata zatrzymywały się na nim pociągi obsługujące trasę Zabrze 
Mikulczyce – Tworóg Brynek.

FAKTY, MITY, TAJEMNICE

 Tylko gapa pisze na końcu 

to, co powinno znaleźć się w 

pierwszym felietonie, który 

zapoczątkował minicykl o gór-

nictwie i hutnictwie żelaza w 

Tarnowskich Górach.

Należało zacząć od tego, że w 

szeregu rud żelaza pierwszym 

pod względem jego zawarto-

ści jest magnetyt, następnie 

hematyt, kolejny to syderyt, 

a na końcu limonit � żelaziak 

brunatny, którego złoża zale-

gały na Górnym Śląsku.

Nie wiadomo czy i jak jego 

pokłady zmieniały wskazania 

igieł kompasów kopalnia-

nych mierniczych, ale w XIX 

w. przestawiły wektor gospo-

darki kształtowanej wcześniej 

przez gwarków zajmujących 

się górnictwem i przetwór-

stwem galeny w procesach 

hutniczych, wcale niepro-

stych. Nikt na ogrodowym 

ruszcie nie wytopi z galeny 

srebra, ale surówki z żelazia-

ka też nie.

W hutach żelaza Tarnow-

skich Gór nigdy nie wdro-

żono znanej już od 1856 r. 

przemysłowej technologii 

odlewania stali. Jednak i bez 

tego tarnogórskie hutnictwo 

dało w drugiej połowie XIX 

w. impuls do nowego roz-

kwitu miasta. Zabudowa jego 

centrum, jaką dziś znamy, 

powstała w znacznej mierze 

właśnie wtedy. 

Biednie wyglądała wcze-

śniej Krakowska, przy której 

stały małe domy, a na zaple-

czu pachniały obory i stajnie. 

W czasach eksploatacji żela-

ziaka na dużą skalę, przybyło 

mieszkańców, zatrudnianych 

w jego kopalniach i hutach 

żelaza.

Żaden z nich nie zapisał 
się w historii jak Gustaw 

Krupp i jego burzący moź-

dzierz Gruba Berta, ale ich 

dochody dały pracę innym 

zawodom. Gdy w 1858 r. 

pierwszy raz wytopiono i 

odlano surówkę w Tarno-

wickiej Hucie, w tarnogór-

skich cechach rzemieślni-

czych zarejestrowano 294 

czeladników, w tym aż 170 

murarzy i 41 cieśli. Czyżby 

oni przewidzieli boom w 

budownictwie?

Wymusić go nie mogli, 

ale już wkrótce parterowe, 

drewniane domy, zastąpiły 

budowle murowane, wielo-

kondygnacyjne, wystawione 

w kilku stylach architekto-

nicznych.

Gazowe latarnie od 1865 r. 

oświetlały ulice miasta, które 

rodziło się jakby od nowa. 

Rozbudowano sieć wodocią-

gową, w 1872 r. wzniesiono 

gmach obecnego II LO im. 

S. Staszica. Rok później Tar-

nowskie Góry stały się stolicą 

powiatu. Siedzibę landratu-

ry, czyli starostwa, oddano 

do użytku przy obecnej ul. 

Sienkiewicza w 1877 r., a ist-

niejący budynek kolejowego 

dworca w 1888 r. Komu on się 

nie podoba, może go porów-

nać ze starszym tylko o 30 lat 

dworcem w Strzybnicy.

Nawet ratusz wzniesiono 

wtedy, gdy jeszcze działała, 

choć już kulawo, Tarnowicka 

Huta bazująca na żelaziaku 

brunatnym, najuboższym z 

rud żelaza.

MIECZYSŁAW FILAK

Ubogi sprawca

Tarnogórskie hutnictwo dało impuls do rozwoju miasta. Istnie-

jący budynek kolejowego dworca w 1888 r. Komu on się nie 

podoba, może go porównać ze starszym tylko o 30 lat dworcem 

w Strzybnicy
 FOT. MIECZYSŁAW FILAK

Zakończenie robót na stacji Brynek w lipcu 1928 r. OÞ cjalne oddanie linii kolejowej z Mikulczyc do 

Brynka nastąpiło około trzy miesiące później, 7 października
 FOT. ZE ZBIORÓW F. ZGODZAJA

Przed II wojną światową, a 

i po niej budynek stacyjny 

w Harynku, choć partero-

wy i nieduży, prezentował 

się całkiem okazale, a oko-

liczne dzieciaki wiedziały, 

że na stacji można kupić 

nie tylko bilety kolejowe, 

ale i pyszne cukierki.
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Jakie znaczenie dla szkolenia 
dzieci i młodzieży ma pełno-
wymiarowe boisko ze sztucz-
ną nawierzchnią, jak jego 
brak przekłada się na ambicje 
kibiców względem trzecio-
ligowego Gwarka i dlaczego 
Tarnowskie Góry zostają w 
tyle za Radzionkowem czy 
Bytomiem? 

– Dlaczego pełnowymiarowe 

boisko jest tak ważne – w kon-

tekście szkolenia młodzieży i 

ambicji związanych z drużyną 

grającą w III lidze? 

� Pełnowymiarowe boisko 

o sztucznej nawierzchni jest 

gwarantem, iż piłkę nożną 

można na nim uprawiać cały 

rok, bez względu na warunki 

atmosferyczne. Dzięki oświe-

tleniu treningi mogą być pro-

wadzone po zmroku. Tarnow-

skie Góry takiego boiska nie 

posiadają. Są jedynym mia-

stem w III lidze, w którym 

macierzysty klub nie może 

trenować cały rok. Pierwsza 

drużyna zimą  wynajmuje 

boisko w Piekarach Śląskich, 

za które płaci na przestrzeni 

roku duże pieniądze. Jako 

trenerzy nie jesteśmy w sta-

nie przygotować zespołu do 

rywalizacji z drużynami z 

Chorzowa, Bytomia, Zielonej 

Góry, Wrocławia, jeśli trenu-

jemy na orlikach. Na starcie 

jesteśmy w gorszej sytuacji. 

Inne drużyny mają dostęp do 

pełnowymiarowego boiska 

siedem razy w tygodniu, my 

zimą trenujemy raz � jeśli 

znajdzie się dla nas termin w 

Piekarach Śląskich.

– Urzędnicy odpowiadają, że nie 

brakuje w mieście orlików. Czy 

te obiekty nie mogą sprostać 

wymaganiom w szkoleniach i 

treningach?

� Orliki spełniają wyma-

gania szkoleniowe dla zawod-

ników poniżej 10. roku życia. 

I to przy założeniu, że grupy 

treningowe mają mniej niż 

16 osób, a w tarnogórskich 

klubach chętnych dzieci do 

trenowania jest zdecydowa-

nie więcej. Później niezbędne 

jest trenowanie na większych 

boiskach. Nie da się wyszko-

lić pianisty, jeśli będzie ćwi-

czył na keyboardzie, a jedy-

nie podczas koncertu będzie 

miał dostęp do fortepianu. 

Trenowanie na orliku, a gra 

na dużym boisku to dwa inne 

sporty � choć dla zwykłego 

kibica większej różnicy nie 

ma. Duże boisko to większa 

przestrzeń i dystans do poko-

nania przez zawodnika. Jeśli 

my, trenerzy, nie nauczymy 

chłopców w wieku 11-14 lat 

podstawowych zasad taktyki, 

to potem będzie za późno. Do-

datkowo zimą orliki nie są u 

nas odśnieżane. 

– Był pan odpowiedzialny za 

organizację boisk dla dzieci i 

młodzieży szkolących się w 

Gwarku. Z jakimi trudnościami 

się to wiązało?

� Największa trudność to 

infrastruktura, a dokładnie 

to jej brak. Tworząc coty-

godniowe harmonogramy 

treningowe zdarzało się, 

że musiałem dzielić orliki 

na pół, żeby trenowały tam 

dwie drużyny. To jest nie do 

pomyślenia w największych 

klubach w Chorzowie, By-

tomiu, czy Zabrzu. Boisko 

boczne na stadionie Gwarka, 

nie spełnia wymogów bez-

pieczeństwa, a zdarza się, 

że tam trenują jednocześnie 

dwie lub trzy 15-osobowe 

grupy treningowe. Mamy za 

mało boisk. Pamiętajmy, że 

w Tarnowskich Górach są też 

inne kluby, szkółki piłkarskie 

i borykają się z tymi samymi 

problemami. 

– Czy można powiedzieć, że z 

biegiem lat tracicie wielu dobrze 

rokujących młodych zawodni-

ków, którzy wybierają kluby z 

lepszą infrastrukturą?

� Na przestrzeni trzech 

lat, kiedy w Gwarku pełni-

łem funkcję koordynatora 

ds. szkolenia w grupach mło-

dzieżowych, z klubu uciekło 

blisko 30 chłopców. Powody 

były dwa. Pierwszy to infra-

struktura � chłopcy, którzy 

zamienili Gwarek na Polonię 

Bytom, Górnik Zabrze, Ruch 

Radzionków, Gwarek Za-

brze, Stadion Śląski Chorzów 

mają dostęp codziennie do 

pełnowymiarowego boiska 

o dobrej jakości. Drugi to 

możliwość łączenia edukacji 

z treningami, czyli uczęsz-

czanie do klas sportowych w 

szkołach. Chłopiec w Gwarku 

trenuje popołudniami 3 razy 

w tygodniu � chłopiec w Po-

lonii Bytom trenuje co naj-

mniej pięć razy tygodniowo 

w ramach lekcji wychowania 

Þ zycznego. W skali miesiąca 

młody tarnogórzanin trenuje 

o 8 razy mniej, w skali półro-

cza o 50 razy mniej, w skali 

roku o 100 razy mniej. Więc 

jakie warunki do rozwoju 

stwarzamy, jeśli chłopiec z 

Tarnowskich Gór w gorszych 

warunkach do treningu, w 

2020 roku odbędzie sto jed-

nostek treningowych mniej 

niż chłopak z Bytomia?

– Rozumiem, że Gwarek wyko-

rzystuje boczne boisko trenin-

gowe, ale obiekt jest w fatalnym 

stanie? 

� Sama płyta boiska jest w 

opłakanym stanie. Zawodnicy 

pierwszej drużyny wychodząc 

na to boisko, mówią, że idą 

trenować na parking. Boisko 

jest nierówne, murawa jest 

dziurawa. Drużyny, które 

przyjeżdżają grać do Tarnow-

skich Gór śmieją się z nas i 

dziwią się, że tu prowadzimy 

szkolenie. Budowa boiska peł-
nowymiarowego ze sztuczną 

nawierzchnią musi ruszyć 

jak najszybciej, inaczej nie 

będziemy gonić naszych ry-

wali � to oni będą nam coraz 

szybciej uciekać. Mam świa-

domość, jakie piętno odciśnie 

na samorządach pandemia, 

ale chcąc dać możliwość roz-

woju i realizacji marzeń mło-

dym tarnogórzanom � musi-

my wspólnie z miastem coś z 

tym zrobić. Liczymy mocno 

na pomoc samorządu.

ROZMAWIAŁA: ALICJA JURASZ

ROZMOWA Z 

Bartłomiejem 
Cymerysem
trenerem asystentem 

pierwszej drużyny TS Gwarek 

Tarnowskie Góry, 

koordynatorem  ds. szkolenia 

w grupach młodzieżowych 

(2016-2019).

Z GWARKA ODCHODZI MŁODZIEŻ. 
Z BRAKU BOISKA DO TRENINGU

W maju miasto złoży-
ło do do Ministerstwa 
Sportu i Turystyki w War-
szawie drugi już
wniosek dotyczący budo-
wy dwóch, pełnowymia-
rowych boisk piłkarskich 
na obiekcie Gwarka.

Siatkarki UKS Gwiazda Tar-
nowskie Góry z grupy wieko-
wej kadetek zakończyły sezon 
w rozgrywkach wojewódzkich 
na miejscach 13-18. Z powodu 
pandemii koronawirusa roz-
grywki dobiegły końca przed-
wcześnie i bez ostatecznych 
rozstrzygnięć.

Tarnogórska drużyna gra-

ła w I grupie, gdzie mierzyła 

się z zawodniczkami MUKS 

Michałkowice, SiKReT Gli-

wice, KSS Gumisie Pysko-

wice i MUKS Michałkowice 

II. Zajmując drugie miejsce, 

awansowała do 1/8 Þ nału Mi-

strzostw Śląska. Po meczach 

z Płomieniem Sosnowiec II, 

CFiK Klima Będzin i MKS 

Czechowice-Dziedzice tar-

nogórzanki uplasowały się na 

trzecim miejscu i rozpoczęły 

grę o lokaty 13-18 z druży-

nami UKS Jedynka Rybnik i 

UKS Sokół 43 Katowice. Roz-

grywki nie zostały jednak do-

kończone.

� Cieszy zainteresowanie 

siatkówką wśród młodych 

mieszkanek naszego mia-

sta, także dziewcząt z miast 

okolicznych, a nawet spo-

za powiatu. Frekwencja na 

treningach była wysoka, a 

zawodniczki w pełni zaanga-

żowane. Postawa zespołu za-

owocowała nie tylko niezłym 

wynikiem, ale także dużym 

postępem w indywidualnej i 

drużynowej grze. Warto pa-

miętać, że uprawianie sportu 

drużynowego niesie ze sobą 

wiele pozytywów dla funkcjo-

nowania młodych osób. Klub 

cieszy się faktem, że może 

organizować takie zajęcia i 

że cieszą się one taką popu-

larnością. Dzięki dotacjom z 

urzędu miasta UKS Gwiazda 

może funkcjonować na dość 

dobrym poziomie. Oczywi-

ście, nie są to środki pozwa-

lające na pokrycie wszystkich 

wydatków, ale radzimy sobie 

� mówi Jacek Tarkiewicz, 

prezes tarnogórskiego  klubu 

i ceniony trener siatkówki.

Skład kadetek w sezo-

nie 2019/2020 tworzyły: W. 

Bremek, J. Furmaniuk, I. 

Gawliczek, E. Jastrzębska, E. 

Koprowska, J. Kowalska, M. 

Ligendza, W. Mazur, J. Mrocz-

ka, E. Mycielska, A. Niery-

chło, Z. Nierychło, D. Nowa-

kowska, N. Piotrowska, W. 

Włodarczyk. Trener: Dariusz 

Chamera. (K)

Kadetki Gwiazdy po sezonie

Trener Dariusz Chamera i jego drużyna
 FOT. ARCHIWUM UKS GWIAZDA

Plac dla rowerzystów 

w Orzechu
W Orzechu trwają ostat-

nie prace przy budowie mia-

steczka ruchu drogowego dla 

rowerzystów. Miasteczko to 

pomysł rady sołeckiej z Orze-

cha. Projekt realizowany był 
przez trzy lata. Miasteczko 

powstaje przy boisku piłkar-

skim. W ubiegłym tygodniu 

na placu malowano specja-

listycznymi farbami zapro-

jektowaną nawierzchnię. 

Wkrótce z obiektu będą mo-

gli korzystać młodzi rowe-

rzyści, którzy w ten sposób 

będą szkoleni do bezpiecz-

nego poruszania się po dro-

gach. (AJ) 

31 maja rozgrywki rozpo-

częła Tarnogórska liga szó-

stek. Do amatorskich roz-

grywek piłkarskich zgłosiło 

się 10 drużyn: Górnik TG, 

Drunk Team, CMB Cevahir 

DAKO-DOM, Hello Spank, 

Carlsberg Constal, FastFoot 

FC, We Love Pizza, Vandals 

OknoBank, Excellent Car. 

Mecze będą  rozgrywane 

na boisku przy � Kolejów-

ce�  w Tarnowskich Górach, 

w każdą niedzielę, między 

godz. 12 a 16. Organizatorzy 

dziękują za pomoc w orga-

nizacji rozgrywek Starostwu 

Powiatowemu w Tarnow-

skich Górach oraz sponso-

rom. I zapraszają do kibico-

wania. 

(AJ)

Tarnogórska liga szóstek

 FOT. ARCHIWUM SOŁECTWA ORZECH
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ZDROWIE I URODA

reklama

ELŻBIETA KULIŃSKA

Powiat tarnogórski pod-

lega pod stację w By-

tomiu. Jak uzasad-

nia rada, obszar 

obsługiwany przez 

tę  instytucję  jest 

za duży, bo obejmuje 

Bytom, Piekary Śląskie 

oraz powiat tarnogórski, 

na którym łącznie mieszka 

370 tysięcy mieszkańców. 

Dla porównania Powiatowa 

Stacja Sanitarno-Epidemio-

logiczna w Lublińcu nad-

zoruje wyłącznie powiat 

lubliniecki, gdzie mieszka 

niecałe 77 tysięcy osób.

Zadaniem sanepidu jest 

jak najszybsze identyf i-

kowanie niepożądanych 

zjawisk wpływających na 

zdrowie człowieka. � Jeszcze 

do niedawna można było 

wysnuwać wnioski, że stan 

bezpieczeństwa sanitarnego 

gmin położonych na terenie 

powiatu tarnogórskiego 

stale się poprawia. Wyobra-

żenie to niestety zupełnie 

zmienia się w czasie pano-

wania na terenie naszego 

kraju epidemii COVID-19. 

Okazuje się, że objęcie nad-

zorem trzech dużych, gęsto 

zaludnionych powiatów, 

przez jedną stację sanitar-

no-epidemiologiczną zupeł-
nie nie sprawdza się w tym 

trudnym czasie. Pomimo 

poświęcenia i ogromnego 

zaangażowania ze strony 

pracowników bytomskiego 

sanepidu osoby, które za-

chorowały bądź też zostały 

objęte kwarantanną domo-

wą ze względu na kontakt 

z osobą  zarażoną,  mają 

wyjątkowo trudny kontakt 

ze służbami, które zostały 

zobligowane do udzielania 

im pomocy�  � stwierdzają 

radni w uzasadnieniu i pod-

kreślają, że nie spodziewają 

się, by w najbliższym czasie 

sytuacja się unormowała. 

Tym bardziej, że jesienią 

możliwa jest druga fala za-

chorowań. 

Radni przyjęli uchwałę 

jednogłośnie. Paweł Mra-

chacz, który twierdzi, że 

jest za utworzeniem stacji 

sanitarno-epidemiologicz-

nej w Tarnowskich Górach, 

odmówił wzięcia udziału 

w głosowaniu. Stwierdził, że 

chociaż popiera pomysł, to 

nie zamierza � apelować�  do 

wojewody. Radny twierdzi, 

że rada po prosu powinna 

zdecydować o utworzeniu 

stacji. Tymczasem � zda-

niem prawników starostwa � 

powiat nie może tego zrobić, 

bo sanepid wchodzi w skład 

administracji rządowej.

CZY W TARNOWSKICH GÓRACH 
POTRZEBNY JEST SANEPID?
– Apel to jest w wojsku – stwierdził radny powiatowy Paweł Mrachacz i odmówił wzięcia udziału w głosowaniu nad uchwałą. 
Radni powiatu tarnogórskiego apelują do wojewody śląskiego o utworzenie w Tarnowskich Górach sanepidu. Uważają, że 
mieszkańcy mają utrudniony dostęp do tej instytucji.

Radni powiatowi zaapelowali do wojewody o utworzenie sanepidu w Tarnowskich Górach
 FOT. ZRZUT EKRANU

Absolwenci i pracownicy Po-
litechniki Śląskiej stworzyli 
bramę odkażającą. Pierwsza 
stanęła na oddziale zakaź-
nym Specjalistycznego Szpi-
tala nr 1 w Bytomiu, kolejna 
czeka już na pacjentów GCR 
Repty w Tarnowskich Górach.

Jak informuje Norbert Ko-

mar, dyrektor GCR Repty 

dla placówki przygotowano 

program, który umożliwia 

odkażanie bez konieczno-

ści ubierania się w specjal-

ny kombinezon czy maskę. 

Bramka przeznaczona jest 

dla pacjentów i personelu, 

jest bezpieczna dla skóry 

i ubrań.

W projekt stworzenia 

bramy odkażającej zaan-

gażowali się Politechnika 

Śląska i start-up technolo-

giczny WAAM, który tworzą 

absolwenci i pracownicy PŚ. 

Założony pierwotnie cel to 

pomoc personelowi ratow-

niczemu przy odkażaniu 

kombinezonów ochronnych, 

dzięki czemu ryzyko zakaże-

nia się wirusem SARS-CoV-2 

przy ich ściąganiu jest mini-

malne.

Projekt znalazł się w Þ na-

le międzynarodowego kon-

kursu � Healing solutions for 

tourism challenge� . � Wyna-

lazek pokonał ponad 1100 ze-

społów, z ponad 100 krajów 

i jest na liście 9 wygranych 

� informują przedstawiciele 

politechniki.

� Na uczelni zajęliśmy się 

badaniami nad środkami do 

dezynfekcji i ich skuteczno-

ścią w warunkach, w jakich 

będą musiały być efektywne, 

czyli rozpylania. Inżyniero-

wie WAAM zaczęli projekto-

wać i budować bramę. W su-

mie przy przedsięwzięciu 

pracuje 8 osób, ale zespół 
jest powiększany � mówi dr 

inż. Magdalena Bogacka, 

koordynatorka projektu. � 

Codziennie otrzymujemy 

mnóstwo zapytań o możli-

wość zamontowania nasze-

go urządzenia w placówkach 

medycznych � dodaje dr inż. 

Artur Czachor, współwłaści-

ciel Þ rmy WAAM.

(WK)

W GCR Repty zamontowano bramę odkażającą

Z bramki mogą korzystać 

pacjenci i personel szpitala
 FOT. FACEBOOK/ NORBERT KOMAR
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NIERUCHOMOŚCI

Pokój do wynajęcia, Tarnowskie 
Góry. 500 631 992

Działkę 1,7 ha (wykarczowaną, 
położoną Tarnowskie Góry, 
Strzybnica, ul. Zagórska 2), 
przeznaczoną pod działalność 
gospodarczą - sprzedam w 
całości lub w częściach. 696 
051 799

Kawalerka umeblowana, do 
wynajęcia, Centrum, spokojna 
okolica, blisko parku, TANIO.  
603 912 808 www.gwarek.
com.pl

KUPIĘ mieszkanie, dom, ka-
mienicę, działkę: do remon-
tu, zadłużone, spadkowe, z 
problemem prawnym. Również 
udziały. Tel.  73 608 30 54

Sprzedam tanio działki budow-
lane w okolicach Sandomierza, 
w pobliżu rzeka, las. 32 285 51 
27, 504 327 840

Kupię dom. 663 765 024

Sprzedam domek parterowy, 
murowany, 40 m kw., cało-
roczny, z tarasem, pod lasem, 
działka 335 m kw., 125 000 zł. 
694 095 326

Kupię mieszkanie. 663 765 024

Kupię działkę z mediami, 
Tarnowskie Góry i okolice. 663 
765 024

Kawalerka do wynajęcia w Mia-
steczku Śląskim. 603 528 570

Do wynajęcia umeblowane 
M-2, II piętro, Os. Przyjaźń. 667 
854 872

Kupię mieszkanie w Tarnow-
skich Górach. 698 293 737

Kupię garaż w Tarnowskich 
Górach. 698 293 737

SZUKAM PRACY

Sprzedawczyni odzieży szuka 
pracy. 500 377 086

MOTORYZACYJNE

Kupię garaż murowany w 
Tarnowskich Górach.  601 415 
495

Kupię stare motocykle i 
motorowery. 794 685 436 

Kupię stary lub niepotrzebny 
samochód lub motocykl. 698 
293 737 e-mail: phiskus@op.pl

eprasa.pl 12c9c36455
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